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„P apierówka, surowiec dla fabryk 


Papieru, — wałki świerkowe, ko- 
rowane na biało, w długościach 
metrowych. 


Inż. L. Dreszer 


Wie było nas 


BEYE LAS 


.».i lesne kryzysy 


l Ud roku 1932 społeczeństwo polskie obchodzi corocznie, w ostatnią sobotę 
'wietnia, „Dzień Lasu“. Po 6-letniej okupacji obchód tego dnia został wzno- 
wiony i obecnie po raz drugi święcimy go w wolnej, niepodległej Polsce. 
„Dzień Lasu' ma uzmysłowić szerokim masom społeczeństwa wagę i 
słość naszego gospodarstwa leśnego dla Narodu i Państwa. 
Bezprzykładne zniszęzenie, dokonane w naszych lasach przez okupanta 
_rahunkowa gospodarka, każą zwrócić się z apelem do całego społeczeństwa. 
a szczególnie do młodzieży, by chroniąc i opiekując się lasem, nowymi zalesie- 
nami, a nawet pojedyńczymi drzewami, pomogło władzom państwowym i leś- 
nikom, zabezpieczyć i powiększyć stan lesistości kraju. 


donio- 


Wczoraj 


byr SETE setki lat las użytkowany 
"* prawie wyłącznie jako lowis- 
w. Za Mieszka I-go przeszła Pol- 
FH ostry kryzys gospodarczy, 
bwa, o wany upadkiem łowiec- 
a Zabrakło turów i żubrów. 
a cennych futer soboli, 
'ajów, bobrów i rysi, które 
4 guoduktem wymiennym na 
> Obra. Łowiectwo przestało 
"aSadniczym źródłem bogac- 
narodowego. 
zazoviecki 


kryzys gospodarczy 
gna? dopiero rozwój hodowli 


my a abrowy, dostarczyły kar- 
Mi w a $wiń, żywionych żołędzia 
ła ,.. Czasie gdy Europa nie zna- 

Zcze ziemniaków, a zboża 


Transport drewna kolejką leśną w nadleśnictwie Turowa k. Opola. 


b 

POS drogie. Wykarczowane 

ało wy dały urodzajną glebę, a 

nonim. 19 „dąbra* stały się sy- 
em dóbr rolnych. 


Przemysł, podobnie jak i rol- 
łu à oparł się w swoim rodza- 
„38. Szybko rozwinęła się 
dres Atacja lasu oraz handel 


tami. 


Poj, datach 1547 do 1551 został w 
bag... Wprowadzony monopol 
drewn owy handlu zagranicznego 
a m. jako źródło dochodu pań- 
ego, Po pięciu latach mono 
n został zniesiony i zastą- 


w 


Liza kd pobierane było w latach 


się Drewno wywożone w tym 
4 Polski obejmowało prze- 


em. potażem i węglem drze | 


ciem wywozowym. Cło wy- | 


© 1559, poczem zostało znie- ; 


de wszystkim sosny masztowe i 
cios dębowy. 

Drewno surowe to jednak nie- 
znaczna pozycja wyrębu lasu, któ 
ry idzie %łównie na produkcję 
potażu i węgla drzewnego. 

Aby uzyskać 3 kg potażu spa- 


m surowym i jego produk | lono 1000 kg drewna bukowego. | ptakom. 


2000 kg drewna dębowego, lub 
4000 kg drewna osikowego. Potaż | 
służył do bielenia płótna, wyro- 
bu mydła, barwników, szkła 1 
porcelany. Dziś zastąpiono go S0- 
dą. 

Węgiel drzewny odegrał zasad- 
niezą rolę w produkcji żelaza. AŻ 
do XVIII wieku ruda żelazna by» | 
iJa wytapiana wyłącznie przy po- | 
: mocy węgla drzewnego. Na wy-| 
! topienie 100 funtów żelaza ko- | 
walnego zużywano 350 do 1400| 


funtów węgla drzewnego, W Zae 
leżności od rodzaju rudr. Drew- 
no na węgiel i potaż pobierano 
z drzewostanów liściastych į mije- 
szanych bez porządku przestrzen 
nego, a odnowienie poz:stawiano 
drzewom nasiennym, wiatrom i 
Las chroniono jedynie 
przed pożarami. 

Wojewoda ruski, Anzelm 60s- 
towski, wydał w XVI wieku na- 
stępującą instrukcję: 

„Borów i lasów jako oka 
strzec, A jest to szkoda zaję- 
trza niźli żyto spaść, bo się %y- 
to w rok urodzi. drewno kiedy 
porąbiesz, jako chłopa zabił. I 
pod gardłem zapowiedzieć, aby 
wów czas kiedy pożary gwreją, 
żaden ognia nie śmiał niecić 
boru, ani chłop, ani dzieci, co 


Wojna przeszła i przez laa.,, 
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katowice, 27 kwietnia 1947 roku * żę 2 


bydło paszą. A gdzie by się w 
boru zapaliło, każdy poddany, 
ile ich doma, pod gardłem ma 
bieżyć, gasić jako do dwora. 
gdyby się zapaliło.“ 


i Dziś 

W okresie przedrozbiorowym 
lasy zajmowały w Polsce, wedle 
Stanisława Staszica, 43 proc. po- 
wierzchni, wedle Tadeusza Czac- 
kiego — 31 proc. 

W roku 1918 lesistość Polski 
była szacowana na 24 proc, w FO- 
ku 1939 na 22,2 proc, Obecna le- 
sistość oszacowana jest w przy” 
bliżeniu na 20 proc. 

Spadek lesistości ziem polskich 
jest większy od innych obszarów 
Europy. Zwiększenie tego spadku 


Świerki w Tatrach, w swoim górnym zasięgu. 


coraż to nowych wynalazkach 
chemicznej przeróbki drewna, któ 
ra zapoczątkowana wyrobem tek- 
tury i papieru poprzez celuzozę, 
nitrocelulozę, sztuczny jedwab, 
fibr, idzie do produktów coraz 
mniej przypominających drewno 
surowe. Na leśnych składowisach 
piętrzą się stosy białych krągla- 
ków, świerkowych i sosnowych, 
przeznaczonych na przeróbkę cha 
mticzną, a zwanych „papierówką". 

Przed rokiem 1939 Stany Zjed- 
noczone zużywały rotznie na gło- 
wę mieszkańca 5,26 m* drewna, | 
Niemcy 1,50 m°, Europa średnio | 
1,0 m” Polska 0,4 m”. 

Niskie zużycie drewna w Pols- 
ce było wynikiem słabego rozwo 
ju przemysłu, a chemicznego prze 


| Tarcica (deski i kantówka), poukładdna w tzw. „staple“ na placu 
tartacznym (.deskowiska”) tworzy jak gdyby miasteczko z ulicami. 


jest spowodowane z jednej stro- | 


ny małym uprzemysłowieniem, aj bej sieci komunikacyjnej (słupy | 


tym większym  przeludnieniem | 
wsi i zapotrzebowaniem gleby, | 
z drugiej strony mniejszą gó | 
rzystością, a więc lepszą przy- 
datnością gleb podleśnych do u- | 
prawy rolnej. i 

Kurczenie się powierzchni les- | 
nej w całej Europie i w Polsce | 
stoi w. rażącej dysproporcji do! 
wzrostu spożycia i zapotrzebowae | 
nie drewna. Tysiące tartaków | 
pracuje dniem i nocą, a tarcica | 
jest niezastąpionym surowcem 
budownictwa, począwszy od rusz | 


towań i zabudowy konstrukcji 
żelbetonowych, a skończywszy | 


na pięknych meblach. 

Górnictwo węglowe zużywa, 
0,02 do 0.04 m drewna na każdą 
tonę wydobytego węgla. Kolum- | 
ny sosnowych słupów, zwano ko- | 
palniakiem. dźwigają stropy i fi- 
lary podzierni górniczych. 

Jeden z koncernów prasowych 
Stanów Zjednoczonych poda, że 
jego roczne spożycie papieru wy- 
starcza do opasania równika taś- 
mą =zerokości gazety 

W prasie mamy windomofmi s” 


! drzewostanów. 


mysłu w szczególności, dalej sia- 


teletechniczne, podkłady kolejo- 
we), i małych inwestycji w bu- 
downictwie wszelkiego typu i ro- 
dzaju. 

W czasie wojny 1939—1945 spo- 


Życie drewna podniosło się za | 


wszystkich państwach. prowadzą 
cvch wojnę. 


Duże bieżące zapotrzebowanie i 
przy braku planowej; 
gospodarki bogactwami przyrody | 
powoduje nadmierne użytkowa- | 
nie lasów. Wszyscy ekonomiści | 


drewna, 


wiedzą, że roczny Światowy Wwy- 
rąb drzewa jest wyższy od sumy 
rocznego przyrostu wszystkich 
Nożyce między 
przyrostem a.wyrębem rozwiera- 
ją się coraz bardziej. Rozwarcie 
tych nożyc różnie oddziaływuje 


na poszczególne kraje. w zależ- | 


ności. od stopnia ich zalesienia, | 
gęstości zaludnienia — uprzemyś- 
łowienia. 


Polska w roku 1918 miała przy 
rost drzewa wystarczający na po 
krycie wlasnych potrzeb, Miała 
nawał pewien nadmiar, a tym sà 
mym 


udolnońć eksportową Zei 


DZIENNIKA ZACRODNIEGO« 


swej zdoiności eksportowej Pois- 
ka nie tylko korzystała w całe! 
pełni, ale znacznie ją przekrecze 
ła. Eksport drewna przybra; n=:- 
wyższy rozmiar w latach 19:2 da 
1926, począwszy za% ed roku 1531 
spadj e 50 proc. i malał coraz 
bardziej. Nadmierny ekspori ł 
wyrąb zniszczył prawidłowy zu- 
pas drewna poniżej potrzeb triwa 
łej gospodarki leśnej. 

W roku 1939 lasy -państwowe 
miały zapas drzewostanów bi 
korębnych obniżony o 20 proc. w! 
prawidłowego, lasy nie stanowa 
ee własności państwa powyżej 29 
ha o 50 proc., lasy drobnej vins- 
ności poniżej 30 ha o 80 proc. 

W takim stanie zastała ura'na 
polskie lasy. 

W ciągu sześciu lat wojny *v 
rąbali okupanci na obszarze dzl- 
siejszej Polski 105.000.000 m” dre- 
wna, co przy racjonalnej gospo- 
darce równa się wyrębowi 17 łat 
Do cięcia poszły nie tylko drze- 
wostany rębne i bliskorębne. az 
często także średnowiekowe. aby 
tylko położone blisko linii kolec 
wych. 

Po wyrębach wojennych pozu 
stało 800.000 ha  niezalesionych 
powierzchni. z 

Dzisiejsza powierzchnia lasów 
wynosi 6.820.000 ha (w roku 1939 
osiem i pół miliona). Teorytycz- 
na roczna zdolność produkcyjne 
tej powierzchni leśnej wynosi 1£ 
do 20 milionów mê drewna rocz- 
nie. a przy zastosowaniu now” - 
czesnych metod pielęgnacji jesz: 
cze wyżej. Rzeczywista zdoiność 
produkcyjna obliczona ze stanu 
drzewostanów wynosi zaledwie $% 
milionów m? drewna rocznie. 

Należy tu zaznaczyć. że ogra - 
nego zniszczenia lasów różnych 
klas wieku dokonały hezpośred- 
nio działania wojenne. poź 
kradzieże, Drzewostany «zęściw: 
uszkodzene  wymagzią ciągłej 
kontroli i łatwo mogą stu << 
ogniskami klęsk owadów, 
czacych lasv 


Jutro 


Wielu ekonomistów poldkieżia 
wyczerpanie się bogactw natural- 
nych świata, Alarm ten dotyczy 
wszystkich surowców orgaricz- 
nego pochodzenia, a przede wszy 
stkim drewna. Wielu z nich prze 
widuje pasmo kryzysów Surow- 
cowych. które zwalczyć można 
tylko planowa gospodarka. racio- 
nalnym użytkowaniem surowców 
którymi ciągie sie jeszcze szafuje 
oraz pozyskaniem nowych ener- 
gli produkcyjnych. Podkreśla się 
marnotrawstwo węgla i drzewa 
Tak na przykład t'okomotywa pa- 
rowa zużywa tylko 10 do 15 proc. 
energii cieplnej spalonego wegla. 
Drewno jest ciągle jeszcze użyt- 
kowane na opał, nie jest impreg- 
nowane środkami kanseruniący* 

hakeńrnenie na rtr 2. ctet 


IT 


W dniu 29 czerwca br. przypada 
150 rocznica urodzin Józefa Lom- 
py, jednego z najwybitniejszych 
Ślązaków XIX wieku. Rocznicę tę 
obchodzić będzie cały Śląsk szcze- 
gólnie uroczyście, nawiązując do 
tradycji obchodu 50 rocznicy jego 
zgonu, która przypadła jeszcze na 
okres niewoli, tuż przed pierwszą 
wojną światową w r. 1914. 

Inicjatorem i organizatorem te- 
sorocznych uroczystości ku czci 
Lompy jest Instytut Śląski w Ka- 
towicach, wespół z Wojewódzka 
Radą Kultury. 

W przygotowaniu są specjalne 
wydawnictwa, poświęcone temu 
pianierowi piśmiennictwa polskie- 
go na Śląsku i człowiekowi, który 
dziełem swojego życia przyczyni? 
się do sbudzenia w masach ludu 
śląskiego uśŚpłonej wiekami nie- 
wali śwładomości narodowej. Z 
okazji tej rocznicy odbędą sie w 
Katowicach Dni Kultury o boga- 
tym programie imprez artysty- 
nych. 

Józef Lompa (1797-1883), z 28- 
wodu nauczyciel i organista, pi- 
sarz z zamiłowania i potrzeby spo 
łecznej, nie imponuje bynajmniej 
swoim kunsztem pisarskim, który 
posiadał ,w niewielkim stopniu 
ale imponować mus! i zawsze bę- 
dzie swoim dorobkiem narodo- 
wym, pracą którą wykonał, 
wszechstronnością swoich poczy- 
nań, wytrwałością i pracowitością. 

Jako pisarz jest autorem pod- 
ręczników dla szkół ludowych, 
poetą i prozalkiem, kronikarzem 
1 nistoryklem, autorem różnych 
dziełek z zakresu poradnictwa 
praktycznego dia rolników, etno- 
grafem (pierwszym w Polsce) zbie 
rającym podania, legendy, pieśni, 
opisującym zwyczaje i wierzenia 
ludu śląskiego, redaktorem, pu- 
blicystą, korespondentem różnych 
pism, autorem książek religijnych 
i spiewników, a przede wszystkim 
tlimaczem i skrzętnym kompila- 
torem. jak zresztą wiekszość jego 


Dokońcrenie 


mi i używane tam, gdzie istnieją! roku 1903 pozbawił dachu nad | 


już materiały zastępcze. 
Drewno jest surowcem nie tyl- 
ko coraz to trudniejszym do na- 


bycia, ale także surowcem przysz; 


łości. Przyroda nie dyspoauje 
związkiem organicznym tak ma- 
sowym, posiadającym tak duże 
możliwości przeróbki chemicznej 
jak drewno. 

zagadnieniem surowców orga- 


nicznych zajęli się nie tylko eko- | 
nomiści i politycy, ale także so-| 
cjołogowie i przyrodnicy. Ci os- | 
tatni produkcję organiczną roz- | 


szerzają w zagadnienie ekologii, 
tj, współzależności i współżycia 
człowieka z przyrodą martwą i 
żywą, 


Człowiek, organizując 


rody. nie wolno mu jednak zakłó- 
cać równowagi sił przyrody. Roz- 
wój ludzkości powoduje niestety 


często zakłócenie tej równowagi | 
i w konsekwencji klęski całych| 


narodów i olbrzymich połaci zie- 
mi. 

roi. Schwencei podaje, że! 
Chiny utraciły w czasła od 1700| 
de 1106 przed Chrystusem 50 5 ' 
swego aureału gleb lessowych. | 
Przez wycięcie lasu rozpęta? | 
czlowiek w tym obszarze erozję, 
która zabrała mu żyzną warstwę 
eleby. Żółta Rzeka unosi corocz- 
nie 2 i pół miliarda ton ziemi po-: 
branej z glob lessowych, Erozja| 
tego obszaru trwa dalej. Upadek i 
i zubożenie Chin spowodowane. 
jest zniszczeniem nodstawówego | 
bogactwa przyrody. jakim  jest| 
gleba, - 


Amerykański autor, A. Świn$g,, 
podaje, że erozja gleb amerykań- | 
skich i odwodnienie ich głęboki. | 
mi kanionami postępuje tak szyb | 
ko. że po upływie 50 lat 25% 
gleb stanie sią nieużytkami. 

Sahara po dojściu prawie do 
samego Morza Śródziemnego i 
zniszczeniu cywilizacji państw 
arabskich posuwa się obecnie w 
głąb Afryki «u szybkością I m 
rocznie na długości 2.000 km., 
Grecja po wylesieniu stała sięj 
krajem nagich skał, rumoszy ka- 
miennych : lichych pastwisk, 

Nasze lessy wyżyny Małopoł- 
skiej występują już tylko w for- 
mie resztkowych wysp. W obsza- 
rze polodowcowym uruchomili- 
śmy szereg wydm, a ilość nie- 
użytków zwieksza się co roku. 

Powodzie czyw'” u nas strasz] 
we spustoszenia. Wylew Wisły w 


swoje | 
ycie, może czerpać pelną ręką zj 
hogdctw i wolnych energii przy- | 


DODATEK TYGODNIOWY 


zy, 


poprzedników, w słabo razwija- 
jazym się się do wieku XIX pis- 
miennietwie śląskim. Talentu wiel 
kiego nie miał, nie był umysłem 
oryginalnym i twórczym, ówczes- 
ne nawet dobre wykształcenie 
nauczyciela szkoły ludowej nie 
dawało mu dostatecznego zasobu 
wiedzy i kultury i miało liczne 
braki, całe niemał życie spędzone 
iw ciasnym kręgu najbliższych o- 
kolie (Lubsza, Woźniki), wobec 
niepowodzenia starań o odbycie 
studiów na Uniwersytecie Jagiel.- 
lońskim, nie mogło rozszerzyć je- 
: go umysłowych horyzontów. 

| Wszystkie te braki nadrabiał 
| niezwykłą pracowitością, życiem 
i niesłychanie czynnym i gorączko- 
j wym. Nie znał odpoczynku ani 
przerw w pracy. Poza nieustan- 


Ciężkie przeżycia narodu pol- 
skiego podczas ostatniej wojny 
i długoletniej okupacji wywołały 
szczere współczucie w całym świe 
cie i chęć okazania pomocy naj- 
bardziej poszkodowanej ludności. 
Toteż w chwili wyzwolenia kraju 
spod okupacji przybyły do Polski 
liczne organizacje charytatywne 
z różnych krajów, podejmując ak- 
cję pomocy, przy użyciu znacz- 
nych środków materialnych, do- 
starczaląc medykamentów, odzie- 
ży, Żywności oraz urządzeń dla 
szpitali. 

Jedną z pierwszych takich or- 
ganizacji był „Szwedzki Komitet 
Pomocy Międzynarodowej”, który 
przybył do Polski w roku 1944, 
gdy znaczna część kraju była je- 
szczę we władzy okupanta. Po o- 
swobodzeniu reszty kraju, Komi- 
tet pod kierownictwem dr Hildin- 


leśne kryzysy 


ze str. 1-szej) 


| głową 15.000 ludzi, a szkody osza- 
| sowane były na 6.000.000 dola- 
| rów, Wyłew w roku 1934 wyrzą- 
j dzi] szkody, określone sumą 
10.006.600 dolarów. Dziś jesteśmy 
świadkami nowego katastrofal- 
nego wylewu Wisły. 
| Znacznie większe, choć mniej 
rzucające się w oczy, są straty 
spowodowane zmianą klimatu i 
„obniżeniem poziomu wód grun- 
towych oraz rozwojem szkodli- 
wych zwierząt i owadów. 

Gospodarstwo leśne jest nie 
tylko gospodarstwem produkują- 
| cym drewno, ale także ważnym 
i elementem ekologicznym, pod- 
trzymującym siły produkcyjne 
przyrody w rolnictwie, ogrodnic= 
twie oraz wyzyskaniu energii 
wód płynących. Lasy i zadrze- 
wienia mają duży wpływ na zdro 
wotność miast i osiedli, tak pod 
względem fizycznym, jak i ner- 
wowo-psychicznym 

Nowoczesne leśnictwo wyma. 
ga jednolitego planowania na 
dużych powierzchniach całych 
państw z uwzględnieniem warun 
ków klimatycznych, hydrołogicz- 
nych, glebowych i socjalnych po- 
szczególnych okręgów. Odpowie- 
dnio założona szachownica la. 
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nymi zajęciami literackimi, zabie- 
gami wydawniczymi, setkami li- 
stów i korespondencji do pism 
śląskich i polskich, wedrówkami 
w poszukiwaniu materiałów etno- 
graficznyċh i historycznych, był 
| przecież nauczycielem i organistą 
| przez lat 30, pisarzem gminnym i 
tłumaczem sądowym, doradcą po- 
krzywdzonych chłopów i pisarzem 
ich próśb, przejściowo redaktorem 
i organizatorem „pierwszego zwią- 
zku nauczycieli-Połaków na Ślą- 
sku. 

Niekompletna bibliogratia jego 
prac, osobno wydanych, obejmuje 
blisko 50 pozycyj, spore rękopi- 
sów zaginęło jeszcze za jego życia 
w wędrówkach do protektorów i 
wydawców, są jeszcze rękopisy 
nie wydane, a mnóstwo drobnych 


ga Holandera, rozwinął energicz” 
ną działalność, którą objęte zo- 
stały przede wszystkim szpitałe, 
przeważnie zburzone lub ogołoco- 
ne z niezbędnego ekwipunku 
przez Niemców. Komitet dostar- 
czył kompletnego wyekwipowania 
dla szeregu szpitali, mopa- 


trując je w aparaty Roentgena, 
instrumenty chirnrztczne, protezy, 
łóżka, pościel, samochody ete., ko- 
sztem przeszło 8.5 milionów ko- 
ron szwedzkich. Poza tym Komi- 
tet urządził kosztem 4,5 milionów 


Wspomnienie naiwne į śmieszne 
w którym pozostał? ksieżyć, 


| co oczy ochraniał przed 


i gwiazdy uwalnia! z uprzęży. 


Na suknię twoją różowa 
i ścieżkę tej samej barwy 
świetliki rozpylał Orion, 


drzewa cieniami się kładły. 
Noc była tysiączna lub pierwsza 


podobna do wielkich skrzypiec — 
Echo płynęło na wietrze 


inuzycznie -- srebrnym 


Plecak mój pełen ciszy 


spłaszczył się pustką człowieczą — 
Obłoki — białe klawisze 
gałężie iak palce naciesza. 


Aż wszystko stało się światłem, 
spowiedzią, modlitwą i taska 
zielono — żywiczną wiążanke 
sosny śpiewały na piasku. 


| DERFOAR ASN ZER 
Z O Z 0 


sów i zadrzewień podnosi — we- | 


dle badań duńskich, rosyjskich, 
niemieckich i amerykańskich — 
zdolność produkcyjną rolnictwa 
średnio o 30%, przez uregulo- 
wanie wilgotności powietrza, u- 
trzymanie koncentracji CO? w dol 


koron szpital dziecięcy na 300 łó- 
žek w Otwocku i prowadzi go 
własnym kesztem i własnym per- 


cji, pod kierownictwem dr Ulfa 
| Nordwalla. W projekcie jest tów- 


JERZY MAŁACHOWSKI 


Sosny śpiewały na piasku 


Wspomnij — kiedy nie było zadymionych dachów, 
.a łąka — zegar Słoneczny 

| każdą godzinę wydzwaniała kwiatem 

| żółtym liliowym i srebrnym. 
| 


sonelem, przywiezionym ze Szwe- | 
|Polski 5 miliardów złotych. 


i większych prac amiecga roczniki 
pism śląskich, wielkopolskich, wy- 
chodzących w zaborze rosyjskim. 

Niewątpliwie tak różnorodna i 
wszechstronna działalność pisar- 
ska Lompy, który umysłem ency- 
klopedycznym bynajmniej nie był, 
wynikała z pewnych świadomych 
założeń, z pewnego programu, 
który sobie postawił i usilnie rea- 
lizował. Ten program, to dostar- 
| czenie przyjemnej i pożytccznej 
lektury masom ludu śłąskiego, 
zaczynającego pod brzemieniem 
germanizacji, nieszczęść i ucisku 
społecznego odczuwać eoraz sil- 
niej swą odrębność etniczną i ob- 
tość w stosunku do Niemców. 
Punkt drugi programu Lompy, to 
szkoła polska, podręcznik w je- 
zyku ojczystym dla dziecka, które 


wyekwipowanie szpitala dziecię- 
cego Karola i Marii w Warszawie. 

Szeroką działalność charytatyw= 
ną przejawia w Polsce również 
„Rada Polenii Amerykańskiej" 
pod kierownictwem dyr. H. Osiń- 
skiego, Która dostarcza za po- 
rednictwem Caritasu, YMCA i 
CKOS żywności, odzieży, obuwia, 
medykamentów. Rada dostarczyła 
m. in. kompletn, wyposażenia dla 
przeniesionego do Polski szpitala 
im. Paderewskiego kosztem 150 
milionów złotych. O rozmiarach 


zmierzchem 


koiysem. 


akcji prowadzonej przez Radę Po- 
lonii Amerykańskiej daje pewne 
pojęcie fakt, że instytucja ta wy- 
dała -dotychczas na pomoce dla 


Pospieszyła również z pomocą 


nej warstwie atmosfery, zmniej. nież urządzenie nowoczesnego sa- | „Misja Amerykańskiego Czerwo- 


szenie 


! ków, gradobicia i burz. 


Z leśnictwem związana jest 
ściśle idea ochrony przyrody. 
Parki narodowe i rezerwaty są 
laboratoriami dla leśników 
przyrodników, w których bada 
się działanie energii przyrodni- 
czych i ustała się sposoby ich wy 
zyskania w warsztatach produk 
cyjnych. Dla turysty i pracowni. 
ka, przebywającego na wywcza= 
sach, parki przyrody i rezerwaty 
stanowią zdrową atrakcję. 

Fantastyczne formy turni, po- 
kręcone konary drzew, czy też 
spokojne tafle jezior, zaspokaja- 
ją tęsknotę człowieka za zetknię- 
ciem się z pierwotną przyrodą. Te- 
sknota ta jęst prawem ekologicz- 
nym człowieka į podświadomym 
dążeniem do unormowania życia 
gospodarczego bez zakłócenia nor 
malnego działania wolnych a po- 
tężnych energii przyrody 


' 600 dzieci. 

| Drugą z kolei misją rządową 
dla okazania pomocy Polsce jest 
organizacja, znana pod nazwą 


: |„Dar Szwajcarii“ pod kierownic- 
1| twem dyrektora Mr. R. M. Cour- 


voisiera. Organizacja ta dostarczy 
ła różmych medykamentów i ine 
strumentów chirurgicznych za 
| 200.000 frs, instrumentów weiery- 
naryjaych za 38.000 frs, obuwia i 
koców za 1.280.000 frs, kompletów 
i pierwszej potrzeby za 230.000 frm 
| orez utensyliów kuchennych za 
| 58.000 frs. Poza tym w planie jest 
uruchomienie specjalnego wagonu 
| pulmanowskiego z gabinetem den 
jtystycznym, dostarczenie obuwia 
' dla 1.200 górników w Katowicach 
loraz zorganizowanie akcji doży- 
wiania ludności w najbardziej 
zniszczonych okolicach kraju. Pro 
| jektuje się również urządzenie sa- 
natorium przeciwgruśNczego dla 


dzieci w Rabce oraz kompletne ' weneji 5 katolickim sierocińcom ! 


/ szpitali, 


częstotliwości przymiroż- ,natorlum przeciwgruźliczego dla | nego Krzyża“ pod kierownictwem 


|dyr. Lee Daytona i dyr. Johna 
Carneya, która dostarczyła róże 
nych medykamentów, artykułów 
sanitarnych i wyposażenia dla 
na imponującą sumę 
|przeszło 6,5 milionów dolarów, 
stanowiących dar narodu amery- 
kańskiego dla odbudowującej się 
z ruin i zgliszcz Polski. 
„Poważny udział w akcji pomo- 
cy dla Polski ma „Amerykański 
Komitet Pomocy Żydom”, znany 
pod nazwą „J. D. C.“, na czele 
którego stoi dr William Bein, Ko- 
i mitet ten wydał na pomoc dis 
ludności żydowskiej przeszło 6 
milionów dolarów tylko w okresie 
| od czerwca do grudnia 1946 r. Po- 
za tym rozprowadził on wśród tej 
iudności transport 425 ton żywno- 
ści ekwipunek dla szpitali, poń- 
ciel i obuwie wartości 400 tysięcy 
dolarów. Należy podkreślić, że Ko 
i mitet J, D. C. udziela stałej sub- 


iel świańemości narotiowej na Siaskii 


ma „się tym językiem w szkole i 
w życiu posługiwać, podręcznik 
do katechizmu, czytanki, wykłady 
historii, geografii, przyrody aż po 
rachunki, rysunki i kaligrafię, 
obliczony też w dużej mierze na 
nauczyciela, który tych pomocy 
polskich dotychczas nie miał. 
Był to program ponad sily jed- 
nego człowieka, tyim bardziej z 
tymi brakami i kłopotami życio- 
wymi, jakie miał Lompa. Ale wy- 
konał go-ż najlepszą wolą i wiarą, 
przy maksymalnym wysiłku całe- 
| go żywota. Co więcej — rozsze- 
|rzył go jeszcze o propagandę 
spraw śląskich poza Ślaskiem, w 
całym kraju, dokąd słał nieustan- 
nie listy, informacje, korespon- 
dencje, większe artykuły i prace, 
kołatając do sere polskich o pa- 


w kwocie 2.500 do 3.000 dolarów 
miesięcznie. 

„Duński Czerwony Krzyż“ ma 
poważny udział w akcji pomocy 
dzieciom w Polsce. Współpracuje 
on zZ organizacją „Ratujmy dzie- 
ci“. Na czele Duńskiego Czerwo- 
nego Krzyża stóją dr Anna Ma- 
ria Gade, a na czele duńskiej or- 
Banizacji pomocy dzieciom mr E. 
Riis. Obie organizacje prowadzą 
ożywioną działalność charytatyw- 
ną na Wybrzeżu, w okolicach 
Gdańska i w zniszczonym w cza- 
sie wojny Makowie, oltazując tu- 
dności pomoc iekarską i żywnoś- 
ciową. Akcją dożywiania jest ob- 
jętych około 20.000 dzieci. Projek- 
tuje się urządzenie szpitala w Ma- 
kowie. 

Organizacja „Duńscy Ochotnicy 
Pokoju" pod Kierownictwem mr. 
T. Norwiga prowadzi akcję doży- 
wiania dzieci w najbardziej zni- 
szczonym w woj. kieleckim mieś- 
cie Stopnicy, gdzie przeszło 5.000 
dzieci otrzymuje codziennie posi- 
lek. Drugim ośrodkiem, gdzie do- 
jżywia się również 5.000 dzieci 
dziennie, jest Ostrołęka. 

„Międzynarodowy Czerwony 
Krzyż“ pod dyrekcją dr E. Boesha 
i W. Riekera, od września 1945 u- 
dzielił pomocy w Polsce na sumę 
przeszło 12 milionów frs, stano 
wiących dar Kanadyjskiego Czer- 
wonego Krzyża, Południowo-Afry 
kańskiego Czerwonego Krzyża, 
Nowozelandzkiego Czerwonego 
Krzyża oraz darów Irlandzkiego 
i  Szwajcarskiego Czerwonego 
Krzyża, 

„Unitarian Service 


Comitee'", 


|organizacja pod dyrekcją Mr. 


Franka Walsera, dostarcza perso- 
nelu naukowego dla wykładów z 
dziedziny medycyny i stomatologii 
w uniwersytetach i szpitalach. 
Wykłady są wygłaszane przez 
wybitne siły naukowe. Po odby- 
ciu 6 tygodniowych wykładów, 
profesorowie wyjeżdżają do Arne- 
ryki, a na ich miejsce przyjeżdża 
druga grupa. Komitet zamierza 
prowadzić we własnym zakresie 
szpital w Niemodlinie, 
„Szwedzka Misja Środkowe- 
Europejska“, pod dyrekcją p. L. 
Lillja prowadzi we Wrzeszczu stá- 
cję opieki na matkami, które ko- 
rzystają z pomocy żywnościowej, 
odzieżowej i lekarskiej, 
„Generalna Konferencja Ad- 
wentystów“, pod dyrekcją Mr. 
Kułaka i Rye Andersona prowa” 
dzi w Warszawie, Krakowie i 
Gdyni działalność charytatywną, 
rozdzielając najbardziej potrzebu- 
jącym pomocy paczki żywnościo= 
we lub odzieżowe. Dotychczas roz- 
dzielono przeszło 10 tysięcy pa- 
czek po 5 kg żywności i przeszło 
20 tom odzieży. 
„World Student Relief“ 
oświatowa organizacja pomocy 
dla studentów, pod kierownic- 
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mięć, a często i o pomoc dle Śl. 
zaków. 


To są największe i trwałe A 
sługi piśmiennicze | ne tem” 
Józefa Lompy, wyznaczaja 
skromnemu ludowemu l pie 
wybitną pozycję w dziejach ae 
ratury śląskiej, a także i Y e 
jach politycznych tej ziemi. P 
pa to etap, i kamień milowy 
drodze Śląska do Polski, DO jako 
dzieła, które przerastało 80 ue 
człowieka i pisarza, dzieła, Kg 
go znaczenia sam może jeszcze 
umiał ocenić. 

Nadchodząca rocznica P 
mni tę piękną postać, tak A 
znaną poza Śląskiem, całej Po% 

Zdzisław Hierowsit 


ooooovooPF" 


4 
twem p. Phyllis I. Farley, proT 
dzi akcję pomocy dla studen 8 
i uniwersytetów. Organizacja ” 
łatwiła m. in. 280 polskim stnde” 
tom chemii dwumiesięczią prô s 
tykę w laboratoriach duńskich ir 
kilkudziesięciu profesorom | pł 
dentom — sześciamiesięczny PO, 
w sanatoriach przeciwgruź gię 
w Szwecji. Co miesiąc wysył8 y 
grupę studentów na 1 miesie 
urlop wypoczynkowy w Holan 
Studenci korzystają 2 różnych ; 
mocy naukowych. materistów o 
śmiennych, książek, czasopism 
raz żywności i odzieży. W 
„War Relief Service" N. Cgi” 
C. pracuje pod dyrekcja G- gali 
dy. Organizacja ta ma na “hf 


okazanie pomocy ofiarom v 


przez dostarczenie żywności, og 


dzieży i medykamentów, które *yg 
dziela się za pośrednictwem m., 
oddźiałów prowincjonalnych m 
ritasu“. Dotychczas rozprowś pił” 
no przeszło 3.500 ton różnych 
teriałów. se 
pångio-American Quaker git 
lief Mission“ — Anglo-Ameėery pl” 
ska Misja Kwakrów z mgr. 
lipem Zealeyem na czele, prow, 
dzi akcję dożywiania dzieci W f 7 
zienicach i Olsztynie oraz prze, 
zu materiałów budowłanych z 
odbudowania zniszczonych W gi 
sie wojny zagród wiejskich. 
1946 rozprowadzone przeszło 
ton żywności i odzieży. Akciś 
żywiania rozszerza się do 
dzieci w każdym z wymien! 
ośrodków. gre! 
„British Save the  Childf, 
Fund“ — organizacja bry yw” 
dla pomocy dzieciom pod kl 5507 
nictwem pani Mosa Andee 
prowadzi akcje dożywiamia z 
oraz opieki lekarskiej dla nast 
ści. Akcję prowadzi się w © wis 
pujących punktach: Nieporef pe 
liszew, Skrzeszew, Zejne i I 
gro” 


lin. 
ge 


g 


Działalność charytatywną 
wadzi również „Philadelphia 
lief Society“ pod dyrekcją porno? 
A. L. Sergenta, okazując D” 
bez różnicy narodowości i WY 

oins 


nia. 

Warto również wspomnieć 
pularnej organizacji YMCA 5 fi 
prowadzi akcję wychowś: A 
zycznego młodzieży, pracę gnić Í 
tową, organizuje obozy IE" ję. 
dostarcza dodatkowego 
nia potrzebującym. py” 

Oczywiście powyższe dorat 
najmniej nie wyczerpują Graad 
ności poszczególnych orgena v 
charytatywnych pracujące” 4 
Polsce. Każda niai y 
swym zakresie stara eR art 
jak największą pomoc Papii" 
jącym, powodując się 
ciem dla niedoli ludzkiej, 
bezpośrednim skutkiem nie% mj. 
przeżytych straszliwych lat 
ny i okupacji. 


1821 


MŁANIEŻ CZYTA 
TYGODNIK 


16.00 
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wę dowód polskiej Biblioteki U- 
zar ersyteckiej we Wrocławiu jest 
tą zem wspólnym rodowodem 
n sj í dla Uniwersytetu i Poli- 
niki połączonych, jak wiado- 

tosk. organizacyjnie w jedną ca- 
azet się wszystko od gma- 
ttawnej Biblioteki Miejskiej. 
vnia bowiem najpierw rozbiła na- 
Popizygi Pa polskich naukowców, 
ną prz na czołówką, prowadzo- 
bech €z dra Antoniego Knota, o- 
niwa c? dyrektora Biblioteki U- 
miasta tookiej, która przybyła do 
cry już w dniu 9 maja 1945 r., 
wsz, W dzień po kapitulacji. Pier- 

a ekipa przyjechała 10 maja 
zabezpieczenia mienia wyż- 
Uczelni, jak też przygotowa- 
tacj runtu pod budowę i organi- 
litegi, polskiego Uniwersytetu i Po 
“niki, Grupa ta została zor- 
Krax ana w kwietniu 1945 r. w 
etan Wie, przez prof. dra Stani- 


Szych 
nia E 


a. Kulczyńskiego, b. rekto- 
teki J. K, we Lwowie, obecnie 


J ra obu wrocławskich uczelni. 
p) przejść do dziejów samej 
tech; JSzej Biblioteki Uniwersy- 
tej, to nie stanowi ona w ża- 
y przypadku gotowej spuści- 
dep niemieckiej. Zanim bowiem 
nego wądzeno ją do stanu obec- 
trudn. Tzeba było pokonać wiele 
moe Ci, trzeba było uczynić 
ków Wprost nadludzkich wysił- 
Diery o ratować wśród chaosu 
SEE „miesięcy większe i 
"eps księgozbiory, narażone 
Nie nnie na dewastację, spale- 
Szy wyrzucenie na ulicę. 
eee Biblioteka Uniwersytetu 
ścią, gckiego we Wrocławiu, mie- 
oj w pięknym, barokowym 
(U b. klasztoru poaugu- 
Według danych z 
która lat wojny Biblioteka, 
Pasa leżała do najlepiej wy- 
Nych księgozbiorów w Rze- 
Do Bibliotece Berlińskiej zaj 


| 


me ESWC OD 


Fot. Bekuta, Wrocław. 
Główny gmach Biblioteki Uniwersyteckiej we Wrocławiu. 


mowała jedno z pierwszych 
miejsc w państwie niemieckim, 
liczyła w swych zasobach prze- 
szło 800.090 tomów, w tym około 
3.000 inkunabułów oraz 4.500 rę- 
kopisów. 

Część zbiorów tej Biblioteki zo 
stała wywieziona z obawy przed 
nalotami i innymi działaniami wo 
jennymi, w ramach ogólnej ewa- 
kuacji, do schowków na prowin- 
cji, rozmieszczonych na terenie 
całego Dolnego Śląska, w 74 punk 
tach. Ogólnie — przedmiotów ob- 
jętych akcją ewakuacyjną Uni- 
wersytetu i Politechniki, wywie- 
ziono 450 pięciotonowych samo- 
chodów ciężarowych. 

W czasie obiężenia Wrocławia 
przez armię sowiecką, drugi z rzę 
du komendant twierdzy, gen. Ni- 
choff, urządził dowództwo obrony 
właśnie w podziemiach Bibliote- 
ki Uniwersyteckiej „Na Piasku“. 
Uważał, jak i inni, że stropy da- 
wnego klasztoru są najbezpiecz- 
niejsze, 

Z chwilą zakwaterowania się 
dowództwa niemieckiego w zabu- 
dowaniach Bibliotek: Uniwersy- 
teckiej, władze biblioteczne za- 
częły ewakuację książek, nie wy- 
wiezicnych na prowincję, do sto- 
jącego tuż na przeciw kościoła św. 
Anny oraz domu akademiekiezo. 
Ewakuacja ta ze względu na nie- 
wielkie oddalenie od ogniska nie- 
bezpieczeństwa, była właściwie 
bezcelową i niczego, w ogólnym 
tragicznym położeniu księgozbio- 
ru, zmienić nie mogła. Pracę tę 
przeprowadzono w ciągu tygodnia, 
przy pomocy dorywczo zmobilizo- 
wanych 200 osób. Wypełniono 
książkami całą przestrzeń świąty- 
ni aż po jej stropy. 

Cały ten, bezcenny wprost 
skarb, padł pastwą płomieni w 
dniach 11 i 12 maja 1945 r. Po- 
nieważ ratunek książek wydawał 
się w pierwszej chwili możliwym, 


00008.007090036642732000000060000 
Na Kasprowym jeszcze śnieg? 
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rektor Kulczyński zorganizował 


dentów akcję, mającą na celu wyr 
wanie skarbów kultury z ognia. 
Niestety, wszelkie wysiłki okaza- 
ły się bezcelowe. 

W tym samym czasie, co Biblio- 
teka Uniwersytecka, która szczę- 
śliwie przetrwała całe oblężenie 
oraz obstrzał armatni i lotniczy, 
pastwą pożaru padł także pobliski 
gmach Instytutu Europy Wscho- 
dniej (Ostinstitut). 

Liczba owego księgozbioru, zgro 
madzonego w nawie kościoła Św. 
Anty wynosiła w przybliżeniu 
blisko pół miliona tomów. Z wszy 
stkiego tego pozostała tylko ster- 
ta spopielałych kart, które w rui- 
nach kościoła do dziś jeszcze mo- 
ina oglądać, 

Równocześnie z książkami spło- 
nął i sam budynek biblioteczny, 
od którego zaczął się pożar. 
Gmach ten, jako należący do naj- 
piękniej położonych i najciekaw- 
szych architektonicznie, objęty 
jest dziś akcją konserwatorską. 
Dla jego tymczasowego zabezpie. 
czenia Dyrekcja Odbudowy dy- 
sponuje już w roku bieżącym su- 
mą 1.600.000 zł. 


URATOWANE RESZTKI 


Uratowała się tyllko część Bi- 
blioteki Uniwersyteckiej, jaką 
władze niemieckie ewakuowały 
na prowincję. Największe schow- 
ki książek były w Mancowie, pow. 
Strzelin, w Pielaskowicach pow. 
Środa Śląska, w zamku Wald- 
stein w pow. kłodzkim, we Lwów 
ku i w szeregu innych. Nie- 
stety, nie oznaczało to, że fakt 
wywiezienia zbiorów do powyż- 
szych miejscowości był równozna- 
czny z faktem ich ocalenia. Tylko 
jeden ze schowków, w klasztorze 
Misjonarzy w Waldsteinie zastały 
władze polskie w stanie nienaru- 
szonym. Reszta uległa mniejszemu 
czy większemu przeszabrowaniu i 
dewastacji. 

W wyniku akcji rewindykacyj- 
nej udało się Dyrekcji Biblioteki 
uratować i zwieźć z owych kryjó- 
wek około 300.000 tomów. Do naj- 
cenniejszych. przewiezionych do 
Wrocławia zasobów należy 
przebogaty zbiór starych druków, 
pochodzacy z sekularyzowanych 
przez rząd pruski klasztorów ślą- 
skich, których biblioteki wcielono 
swego czasu do księgozbioru Bi- 
blioteki Uniwersyteckiej wrocław 
skiej. Uratowano część inkunabu- 
łów oraz najcenniejsze kodeksy 
rękopiśmienne. Przepadły jednak 
wszystkie katalogi oraz inwenta- 


rze, tak, że uratowany materiał | 


jest dziś w Bibliotece materiałem 
akcesyjnym, który musi przejść 
przez ponowne zinwentaryzowa- 
nie i skatalogowanie. Prace te są 
właśnie w pełnym toku. 

Uczeni polscy liczyli się z tym, 
że wraz z odzyskaniem Wrocła- 
wia, będą mogli w pełni wyzy- 
skać bogate tutejsze „polohika”, 
zgrupowane za czasów niemiec- 
kich głównie w dwu bibliotekach: 
Uniwersyteckiej, w tzw. oddzia- 
le „siawików*, (Abteilung Slavi- 
ca") oraz w księgozbiorze Insty- 
tutu Europy Wschodniej. Uniwer- 
| syteckie „polonica“ spłonęły cał- 
kowicie, biblioteka zaś „Ostinsti- 
tutu“ została wywieziona do 
dwóch miejscowości, gdzie zo- 
stałą częściowo zniszczona i spa- 
lona. 

Tak wyglądała sprawa księgo- 
zbioru właściwej dawnej Biblio- 
teki Uniwersyteckiej. 


DZIEJE BIBLIOTEKI MIEJ- 
SKIEJ 


Jeśli zaś idzie o Bibliotekę Miej 
ską. to w chwili, gdy pieczę nad 


przy pomocy oddanych sobie stu- ' 


DONRATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO* 


m 


*Mgr Roman Aftanazyp 


| Katalogi kartkowe, wyjęte z 
szuflad, zastano także w jak naj- 
większym nieładzie. Katalog tomo 
wy, alfabetyczny, składający się 
z przeszło trzystu tomów, oddany 
przez Niemców w ostatnich mie- 
siącach wojny do fotografowania, 
wydobyto spod ruin gmachu, w 
którym mieściło się atelier foto- 
graficzne. 

Mimo wszystkich trudności, ura 
towano zbiory dawnej Biblioteki 
Miejskiej, udało się odszukać i 
zwieźć ocalałą część Biblioteki Uni 
wersyteckiej, Politechncznej, za- 
kładów naukowych, instytutów i 
klinik, zbiory mineralogiczne i geo 
logiczne, w końcu zbiory Biblio- 


Dr Antoni Knot, dyrektor Biblio- 
teki Uniwersyteckiej we Wro- 
cłiawiu. 


teki Kapitulnej i Archiwum Die- 
cezjalnego. Właśnie Biblioteka 
| Uniwersytecka opiekowała się Bi- 
blioteką Diecezjalną, zabezpieczy- 
ła ją i przeprowadziła remont bu- 
dynku (kosztem Delegatury). 
Procent strat w zbiorach umie- 
szczonych w schowkach prowin- 
cjonalnych jest znaczny. Najmniej 
szy w dziale bibliotek, najwięk- 
szy — w technicznym i przyrod- 
niczym. 


TRUDNOŚCI AKCJI 
REWINDYKACYJNEJ 


Aby dokładniej wyobrazić sobie 

trudności, na jakie stale natra- 
fiała akcja rewindykacyjna, nale- 
ży pamiętać, że czas od maja nie- 
omal do grudnia 1945 r. był okre- 
sem bezpańskim, okresem szabro- 
wników, w jakim zbiory kultu- 
ralne nie miały należytego zabez- 
pieczenia ani zrozumienia, 
' I dlatego z uznaniem można 
podkreślić, że pierwszymi ludźmi, 
którzy zjawili się dla zabezpie- 
czenia przedmiotów sztuki i kul- 
tury, byli pracownicy i kustosze 
muzeów. Skuteczna ich akcja za- 
częła się już z początkiem maja 
1945 r. Kierował nią umiejętnie 
dyr. dr. Stan. Lorentz, 

Ten bezpański okres zniszcze- 
nia i szabrownictwa zaczął ule- 
gać likwidacji bardzo późno, bo 
dopiero w dniu 1 grudnia 1945 r., 
kiedy te Ministerstwo Oświaty po 
wołało do życia Delegaturę dla 
zabezpieczenia opuszczonych i po- 
rzuconych zbiorów poniemieckich 
z siedzibą w Krakowie. Akcję swą 
pracownicy tej Delegatury rozpo- 
częli zresztą dopiero w styczniu 
1946 r. 

Na terenie Dolnego Śląska w 
najgorszym położeniu znalazły się 
archiwa. Na skutek zupełnego z8- 
niedbania tej sprawy przez Wy- 
dział Archiwów Państwowych w 


Ministerstwie Oświaty — nikt się | 


tymi zagadnieniami nie zaintere- 
sował aż do grudnia 1945 r. Dla- 
tego najcenniejsze archiwa państ- 
wowe, miejskie. oraz archiwalia 
obce, poszły na przemiał do mły- 


nią objęła ekipa naukowa, gmach | na. W zupełnie nielicznych tylko 


i zbiory przedstawiały obraz nie 
mniej ponury. Budynek stał w 
centrum miasta, wśród ruin, pow- 
stałych od ciągłego bombardowa- 
nia. Zajęto się nim już w dniu 10 
maja 1945 r, ale i wówczas był 
on jeszcze otoczony morzem pło- 
mieni, szalejących wokoło. 

Po kapitulacji miasta, dojście i 
dojazd do Biblioteki nadal były 
wysoce utrudnione, ż powodu ba- 
rykua kiikumetrowej wysokości, 
ziobionych na trzech pobliskich 
ulicach ze stosów wyniesionych 
z budynku książek. Resztę ksią- 
żek złożono w piwnicach, a te 
które zostały w magazynie, pod 
działaniem silnych podmuchów, 
wyrzucone ze swych miejsc, za- 
ścielały wszystkie podłogi, pomie 
szane ze szkłem i szczątkami roz- 
bitych szał 


przypadkach zdołano uratować 
fragmenty i szczątki archiwów, a 
|trzeba pamiętać, że olbrzymie 
Archiwum Państwowe zostało pra 
wie w całości ewakuowane. W 
miarę swoich skromnych możli- 
wości, Bibljoteka Uniwersytecka 
zrobiła jednak i dla ratowania ar- 
chiwów, co mogła, przekazując ten 
materiał, jaki zabezpieczyła Ar- 
chiwum Państwowemu. Wystara- 
ła się o odpowiedni budynek dla 
Archiwum, ocaliła całe archiwum 


m. Wrocławia, Zgorzelca i szereg | g 


innych. 
SZTAB OFIARNYCH 
PRACOWNIKOW 


Sztab pracowników niezmordo- 
wanego dra Knota składał się 
przede wszystkim z p. Zofii Go- 


Wrocławskie Zakłady Naukowe 


stomskiej, jedynej kobiety, która 
tysiączne niebezpie- 
czeństwa, trudy i niewygody, przy 
była do Wrocławia już z pierw- 
szą ekipą polskich uczonych by 
ratować co się uratować dało. 
Drugim jest p. Jan Wageman, b. 
pracownik Biblioteki Uniwersy- 
teckiej we Lwowie, który już od 
maja 1945 r, objął pieczę nad ca- 


lekceważąc 


łością budynków 


tecznych we Wrocławiu. Z dal- 
szych osób — mgr Stefan Nawara 


zasłużył się, za 


czerwca 1945 r. mienie kultural- 
ne na terenie Wrocławia i zwożąc 


je do Biblioteki, 


których w żaden sposób nie można 
określić jako idealne. Mgr Adam 


Ursel zajął się 
niem budynków 


Bibliotece. Wreszcie dr Edmund 
Zubik, adiunkt Uniwersytetu, tyl- 
ko luźnie związany z Biblioteką, 
zorganizował transport samocho- 
dowy, kierując nim w czasie ca- 
łego trwania akcji rewindykacyj- 


nej. 


Biblioteka Miejska wraz z gma- 
chem została przekazana Uniwer- 
sytetowi przez prezydeńta dra Bo 
Drobnera, 
w początkowym okresie wrocław- 
skim opiekuna spraw uniwersy- 
teckich i bibliotecznych, w zamian 
za spaloną „Na Piasku". Potwier- 
dziła to w całej rozciągłości Miej- 
Narodowa Osobnym 
aktem, oddającym zbiory Biblio- 
teki Miejskiej Uniwersytetowi na 
wieczystą własność. 

Obecnie Biblioteka Uniwersyte- 
tu we Wrocławiu, będąca jedną 
z najbegatszych w stare druki ob- | 


lesława 


ska Rada 


ce, zwłaszcza szesnastowieczne 0 į 
zakresie ogólnoeuropejskim, 
dostępna 


czynna i 
dzień powszedni. 


pracowników naukowych, lecz tak | 


że dla wszystkich 


Czynna jest też wypożyczalnia za- 
miejscowa, przy czym nawiązano 
stosunki z ośrodkami kulturalny- 
mi w Gdańsku, Krakowie, Lubli- 
nie, Toruniu, Poznaniu, 


wie, Otwarta jest 


ma, na blisko 100 miejsc, wyposa- | 


żona w biblioteke 


wadzi się osobny dział czasopism, 
prenumerując przeszło 250 perio- 
dyków polskich oraz szereg za- 


granicznych, 


W obrebie Biblioteki Uniwer- 


syteckiej utworzo 


binet Śląski z pracownią, 


prowadzi p. Zofia 
tam także cenna 


Popioły 
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Biblioteka Uniw 


ersyiecku 


ręczna, obejmuj 


nowią druki łuż 


Jako pierwszy, 
stanie oddział r 


i zbiorów biblio | numizmatyczny. 
przy dziale gra 
bezpieczając od 


biłotekarzy i A 


w warunkach, ; dzony na modłę 


zagospodarowa- 


cjalnych będą 
przydzielonych 


podręczne, 
zostanie bibliot 


torską. 


najlepszego | jęcia organizacy 


jęć naukowych. 
teki dr. Knot, a 


ry, który pełni r 


Przyjaciół „Osso 


już opracować b 


jest 
przez cały 


tylko dla | Plioteki Uniwer 


nie 


innych osób. | 


Warsza- 


czytelnia ogól- | słowa. 


Dr. Bronisław 
je nad dziejami 


podręczną. Pro- | Dolnym Śląsku. 


no osobny Ga- 
który 
Gostomska. Jest 
biblioteka pod- 


w kościele św. Anny „na Piasku“ 


tury, dotyczącej 
ska. Osobny poddział w nim sta- 
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aca całość litera- 
zagadnień Ślą- 


yckie. 


Obecnie rozpoczęto pracę nad 
urządzeniem! działów specjalnych. 


uruchomiony Zo- 
ękopisów, następ- 


nie dział starych druków, grafi- 
czny, kartograficzny, muzyczny 1 


Wykańcza się też 


osobną salę wystawową Biblioteki 


ficznym. W tym 


budynku znajdzie też pomieszcze- 
nie lokal Dolnośląskiego Koła Bi- 


rchiwistów, urzą- 
klubową, z osob- 


ną salą dla odczytów naukowych. 
Przy wszystkich działach spe- 


osobne biblioteki 


najlepiej wyposażone 


eka działu ręko- 


pisów. Przy dziale graficznym u- 
ruchomi się pracownię konserwa- 


PRACA NAUKOWA 


Na razie daleko jeszcze od Nof- 
malnej pracy bibliotecznej. Wciąż 
jeszcze górują nade wszystko za= 


jno - administra- 


cyjne, rozbijające zwykły bieg za- 


Dyrektor Biblio- 
utor szeregu roz- 


praw naukowych z historii kultu- 


ównocześnie funk 


cję sekretarza generalnego T-wa 


lineum" i jest re 


daktorem „Sobótki“ organu Wro- 
cławskich historyków 


zdołał 
ibliografię biblio- 


tek i archiwów dolnośląskich, a w 
druków śląskich, wydanych 
! tej chwili zajmuje się bibliografią 
czasie od 15 do końca 18 wieku. 
Z pracowników naukowych Bi- 


w 


syteckiej dr. Ja- 


rosław Wit Opatrny przygotował 
krytyczne wydanie Areopagityki 
Johna Miltona (pierwszy przekład 
iw języku polskim z krytycznym 
wstępem). Traktat ten jest pier- 
wszym w Europie 
traktatem. dotyczącym wolność 


nowożytnym 


Kocowski pracou- 
drukarstwa % 


Mgr Mieczysław Walter zajmu- 
i je się polonikami w zbiorach da- 
wnej Biblioteki Miejskiej. 

P. Zofia Gostomska interesuje stę 
motywami polskimi w podaniąch 
i legendach ślaskich. Wiele z tych 
prac włączonych zostało w sieć 


(Dokończenie na str. 5-e)) 


w 


Fa. Sokuła, Wresdaw 


spalonych kstążek wrocławskiej Biblioteki Uniwersyteckiaj 


~ 


Nina Pilchówna 


Nie wiem, gdzie jesteś, śliczna, 
blada Darin z Jugosławii, ale 
wspomnienia Twoje zaciera wszy 
stky to, eo każe nam mówić, że 
obóz był miejscem męki, 

Byłaś nam echem dni, co po 
tamtej stronie muru mijały, by- 
łaś wspomnieniem 0 pieknie. - 

Pamiętasz, Darin? 

Nadszedł dzień, kiedy w obozie 
stały się dla nas za ciasno. Ze- 
brali więc tysiąc kobiet i wywie- 
żli. W stolicy Saksonii czekały na 
nas fabryki puste i opuszczone. 
Sprowadziłi maszyny, przydzie- 
lll do każdej ż nich — i zaczęła 
się fabrykacja motorów. Cztery 
miesiące miałyśmy już za sobą — 
w najprymitywniejszych warun- 
kach, bez mydła. beż koców i bez 
zmiany odzieży — kiedy kazano 
nam dostawiać łóżka na czwar= 
tym piętrze fabryki, dla was dla 
nowego transportu, 

I wtedy przyjechałaś Ty, Darin. 


Przedtem było tak: wieczorami 
Niemki urządzały tańce. Gruba 
„blokowa”, Meri, śpiewała mi- 
łosne piosenki, wybijając takt 
pięścią na drewnianych zawsze 
zamkniętych drzwiach. windy. 
Niemki zadzierały suknie i po- 
„drygiwały. W przerwach stara 
ulicznicą wiedeńska opowiadała 
e swych przeżyciach. Ryki śmie- 
chu i oklaski nagradzaly ją obft- 
cie, 

W najdalszym kącie sali Cze- 
exi śpiewały cichutko pieśni 
swych ulubionych oper. Serbki 
uczyły się „kde domóv mój". 
Gdzies bliżej rozdygotane Ro. 
sjanki skakały po łóżkach, jak 
"koty, A Polki? — Zasypiały mi- 
mo hałasu, jeśli nie były właśnie 
zajęte żarliwą dyskusją politycz- 
ną. Francuzki spoglądaly cieka- 
wie na roztańczone grono. 

„Wieczory  obrzydliwości* 
mówiliłyśmy wtedy, naciągając 
pierwsze, darowane ńam koce. na 
głowy. 

Tak było wówczas u Nas i u 
was, na czwartym piętrze. 

e o 


Któregoś dnia po waszym przy. 
jeżdzie maszyna obok mnie do- 
stała nową obsługę. To byłaś Ty, 
Darin. Trzymałaś w szczupłych 
dłoniach ciężką bryle żelaza, ma- 
szyna borowała w niej dziury. 
Ręce mdlały Ci prędko, widzia- 
łam występujące na nich żyły i 
balam się, że pękną. Nie mówi. 
łaś nigdy nice. zresztą nie wolno 
było. Ocierałaś tylko pot ręka- 
wem. Któregoś dnia wynieśli Cię 
na rewir. Zdążyłam Cię złapać, 
zanim upadłaś. W powstałym za- 
mieszaniu spytałam Serbkę-są- 
kiadke z waszego piętra. kim le- 
słeś. 

— To Darin, Slovenka, zawsze 
w sobotę tańczy, przyjechała tu 
z matką. 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


W tym samym dniu stalag 
znów przy maszynie. 
* 


A potem na trzęcim piętrze. u 
nas, rozęsziy się dziwne wieści. 
Podobno nad nami skasowano 
„wieczory obrzydliwości*. Ślicz- 
na, blada Slovenka weszła raz 
w koło tańczących, nie proszona 
przez nikogo. Rozgniewane Niem 
Ki rozstąpiły się i śpiew umilkł. 
Slovenka klasnęła w dłonie, Serb 
ki zsunęły się z łóżek i wespół z 
Rosjankami nucić zaczęły pory- 
wająca melodię rosyjską. 

I stał się dziw. 

Blade dziewezątko w środku 
przestały być wieźniem. Sala od- 
płynęła precz zielone łąki 
rożkwitły oczom, jak spełnione 
marzenie. SŚmukłe palce zrywały 

wiaty, lapały motyle wyciągały 
się do słońca. Stopy nurzały się 
w miękkich mchach — szumiał 
las. 

Po twarzach więźniarek spły- 
wały łzy zachwytu. 

Ciszę przerwał szłoch starej ko- 
biety. Czar prysł — śpiew urwał 
się, a dziewczę przypadło do 
czyichś rąk. 

— Mamo, serce moje — —. 

To byłać Ty. Darin, 

W napięciu oczekiwano nastę- 
pnej soboty, 3 


1 

Coraz częściej zdarzało się, że 
kiedy u nas, na trzecim, gruba 
Meri odsuwała stół, by zacząć 
„wieczór obrzydliwości* =- wię- 
ksza część kobiet zbierała się pod 
ścianą w miejscu, gdzie u sufitu 
był przebity otwór. Słuchałyśmy, 
idącej stamtad, wibrującej melo- 
Wyobrażałyśmy sobie Ciebie, 
Twój taniec. 
. 


Przyszła Wigilia. Blokowa Me- . 


ri w hmieniu całego bloku upro- 
siła główną „SS“ o Twoje przyj- 
ście. Zostawiłaś matkę na górze 
(nie wolno było inaczej) i przy- 
szłaś, 

Krąg był już gotów. Ręce 
wzniesione do wybijania rytmu 
oczekiwały Ciebie. Stanęłać w 
środku. szczupła, blada i smutna, 
Szlachetna linia nóg, smukła syl- 
wetka, sprawiały oczom naszym, 
przesyconym  brzydotą, bolesną 
radość, Gdzieś „tam“ przecieź 
Piękno nie było wspomnieniem. 
Gdzieś tam „na powierzchni" zmy 
sły mogły sycić się nim dowoli. 
I pomyślałyśmy nagle, że to na 
pewno ono, przedostawszy się ja 
kimś sposobem przez warty, 
przyszło do nas. A teraz kleczy 
przesmutne, głowę schyliwstzy w 
w ramiona i płacze. Biedne, bie- 
dne uwięzione Piekno! 

Rozplecione włosy okryły Cię 
płaszczem, Ułożyły się na podło. 


dii śpiewu Serbek i Rosjanek. |, 


dze ciemną falę, Ręce trwały sple 
cione w rozpaczy. Gdziekolwiek 
sięgnąć — kraty. Gdziekolwiek 
sięgnąć — mur, I nagle oczy 
Twoje dojrzały złoty promień. 
— Słońce — o — słońce! — 

I znów stał się dziw. Ściany 


Mazury, 


graf wspólnie z botanikiem i 
ich rozwiązywania. 


*zwarto-rzędu tych okolic. 


:ytetu, będą podjęte. 


Rezultaty badań częściowo 


kowych. 


były daleko. Okna rozsunięte. A|z nami, słoneczny, 


jednak dokoła Ciebie wyrosły 
kraty, ciemne i złe, Maleńki sło- 
neczny proniyk przemknął przez 
jeden otwór i wabil, nęcił z pod- 
łogi. Przesypywa] się przez pal- 
ce. jak złoto. Igra? w Twoich 
włosach. Tuliłaś go do serca, do 


DARI 
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Badania przyrodnicze 
Uniwersytetu Toruńskiego 


Untwersytet Toruński z racji swego położenia ma niejako 
wyznaczony kierunek bedań przyrodniczych. Będzie tò z jed- 
nej strony region Pomorza, dalej brzegów bałtyckich oraz 


Obszary te, w różnym stophiu zbadane, przedstawiają cie- 
kawy obiekt badań zespolenych, przy których geolog ż geo- 


Badania przyrodnicze objęły w 1946 roku, roku organizacji 
Uniwersytetu, najbliższy rejon Torunia. Rozpoczęto również 
badania nad Bałtykiem. Największy stosunkowo wysiłek 
zwrócono w kierunku badań geologicznych okolic Torunia 
z ramienia Państwowego Instytutu Geologicznego, a to dla- 
tego, że z obszaru tego nie posiadamy mapy geologicznej, 
a dobre profile, odsłaniające się na zboczach doliny Wisły, 
umożliwiają zdobycie kryteriów dla rozwiązania zagadnienia 


Badania te objęły Toruń i Ciechocinek. Po ich wykonaniu 
nadania będą rozszerzone na tereny dalsze. 

Pradolina Wisły przedstawia również wdzięczne pole badań 
botanicznych. Na terenie tym zachowały się bowiem rośliny 
flory stepowej z czasów innych klimatycznych warunków. 
Badania te, po pokonaniu trudności organizacyjnych Uniwer- 


Występująca nad Bałtykiem 
nioceńska nakłada na naukę polską poważny obowiązek 
opracowania jej nowoczesnymi metodami. Flora ta bowiem, 
opisana przed kilkudziesięciu laty przez Heera (przyrodnik 
szwajcarski), wymaga gruntownej rewizji i rewizję tę musi 
wykonać Uniwersytet Toruński. Wyrazem zainteresowania 
Uniwersytetu Toruńskiego tym problemem była finansowana 
przez Instytut Zachodni zespołowa wycieczka geologiczno- 
botaniczna we wrześniu ubiegłego roku. Badania te 
kontynuowane również w roku bieżącym. 

Do badań geologiczno-geografitznych i botanicznych przy- 
stąpią w tym roku także zoologowie. Badania te, zapocząt- 
kowane w roku zeszłym, obejmą, przy współudziale młodych 
pomocniczych sił naukowych, przede wszystkim rejon To- 
runia a częściowo obszary nadbałtyckie. Będą one prowa- 
dzone w ramach prac Komitetu Badań Fizjograficznych 
przy Polskiej Akademii Umiejętności. 


Polskiego Towarzystwa Geologicznego w Krakowie: badania 
geologiczne znajda pomieszczenie w publikacjach Państwo- 
wego Instytutu Geologicznego, inne — w miarę ich wyko- 
nywania — w publikacjach Akademii lub towarzystw ndu- 


Dr Edward Passendorfer, Instytut Bałtycki 


ust, do ramion, biłaś pokłony, | Naszym stopom brakło oparcia. 


wirowałaś z nim w tańcu, I pro- 
myk roztanażał sie, dwoij, troił, 
rozpryskiwał w dziesiątki setki 
promyków. Już ich było pelno, 
już skakały po kratach. przepa- 
lały je, topiły, świat się toczył 


PPPYPYPYYPYYPYTYWPYEJPY TYT" 


zoologiem musi przystąpić do 


znana w literaturze flora 


„będą 


już się drukują w Roczniku 


nieskończo- 
ny — — — 

Chwytałaś w locie uśmiechy, 
góry były pod Toba, rzeki były 
w dole. miasta ciemniały w głę- 
bi, chmury owijały Ci biodra, wia 
chry — przestrzeń — niebo — — 
i ziemi w oddal — — = 


STANISŁAW KANTOR 


Ameryka dba o zdrowie 
swych obywateli 


Sukcesy 'swe w zakresie lecze 
nictwa zawdzięczają Amerykanie 
rozbudowanym na szeroką skalę 
instytucjom naukowo - badaw= 
czym. Instytutami tymi kieruje 
instytucja naczelna, „Office of 
Scientiffic Research and Deve- 
lopment" (O.S.R.D.), a w zakresie 
medycyny „Comittee on Medical 
Research". W instytucjach tych 
pracuje ponad tysiąc uczonych. 
Ponadto badania naukowe prowa- 
dzą laboratoria uniwersyteckie i 
różne prywatne centra badań me= 
dycznych, pomiedzy którymi wy- 
bija się na plerwszy plan znana 
także w Polsce fundącja Rocke- 
fellera w Nowym Jorku. 


Wojna zmusiła państwo do spe- 
cjalnie szybkiej ingerencji w tej 
dziedzinie. skierowując główną 
uwagę uczonych na zagadnienia 
specjalne í aktualne. Żołnierz a- 
merykański miał bowiem walczyć 
na różnych frontach i trzeba było 
go zabcezpicczyć przed groźnymi 
wrogami, jak żółtą febrą, tyfusem 
brzusznym, malarią itd. Badania 
naukowe pochłoneły kwote ćwierć 
miliarda dolarów rocznie. Same 


badania czysto teoretyczne kosz- | powiększającego 
przedmiot do 100 tysięcy razy. 


towały :5 milianów dolarów. 


Amerykanie sa też mistrzami 
popularyzacji nauki. Biuletyn ty- 
godniowy „Science News Letter" 
osiąga do 8 milicnów czytelników. 
Mimo. że szeres chorób, jak 
ospa, żółta febra, malaria, a na- 
wet tuberkuloza albo znikły z 
terenów Stanów, ałbo też znaj- 
duje się w zaniku, magazyny i 
czasopisma są pełne skarg na nie- 
dbałe pielęgnowanie zdrowia i 
wytykają społeczeństwu, że wię- 
cej wydaje na cukierki, gumę do 
żucia i kosmetyki, aniżeli na zdro- 
wie i uzębienie, 

Wspaniałe wyniki osiągnicto w 
przesunięciu wieku śmiertelności. 
W 1900 roku, tylko 40% obywa- 
teli osiągało 65 lat i więcej. O- 
becnie procent ten skoczył do 5,5 
procent, a statystycy obliczają, że 
koło 1970 roku liczba długowiecz- 
nych osiągnie 109%, ogółu ludno- 
ści. Przed 350 laty przeciętny 
wiek człowieka w Ameryce wy- 
nosił 20 łat, przed 100 laty — 35 
lat, na przełomie wieku XX — 49, 
a obecnie juź 63 lata! 

W walce z chorobami walnie 
dziś dopomaga uczonym wynała- 
zek mikroskopu elektrycznego, 
i obserwowany 


Wojna była prawdziwa matką 


| wynalazków. Amerykanie udosko 


nalili sposób konserwowania krwi 
ludzkiej. potrzebnej do transfuzji 
rannym żołnierzom. Krew taką 
można było przechowywać do 30 
dni i przewozić samolotami do 
najdalszych nawet zakątków fron 
tów. 

Nieprawdopodobną wprost jest 
wiadomość, że Amerykanie potra- 
tia przywracać wzrok niewido- 
mym przez przeszczepianie im ro- 
gówek ludzi zmarłych. Operato= 
rży doszłi do dużej doskonałości, 
gdyż na 10 operacji udaje się już 
dziewięć. Trudność sprawia jedy- 
nie okoliczność. iż rogówkę zmar= 
łego można przeszczepiać w ciągu 
12 godzin od chwili śmierci. 

Optycy mają równie piękne 
wyniki. Okulary szklane zastępu- 
ją wykonane z przeźroczystej ma- 
sy plastycznej, specjalne pół- 
kuliste, cienkte i nie tłukące się 
powłoki, które nakłada się na 
stałe na gałki oczne. Niestety, pro 
dukcja takich okularów nie da 
się rozwijać na większą skalę, 
gdyż każdy taki zabieg wymaga 
indywidualnego i dość kosztow- 
nego traktowania. Nowy ten wy- 
nalazek cieszy się specjalnym u- 
znaniem u marynarzy. 

Znakomite osiagnięcia ma me- 
dycyna amerykańska na polu tzw. 
fizioterapii. sztuki ponownego 
nauczenia muskułów normalnych 
skurczów, po doznanych złama- 
niach i skaleczeniach. Przódują 
taż Anierykanie przy sporządza- 
niu różnych znakomitych i lek- 


z 


kich protez dla inwalidów wojen- 
nych i przemysłowych. 

O penicylinie pisano już wielo- 
krotnie. Należy tu jednak: zazna- 
czyć. iż przemysł w Stanach i Ka- 
nadzie zaińwestował do wytwa- 
rzania tego środka z górą 20 mi- 
lionów dolarów. Cena penicyliny 
wybitnie spadła (z 20 dolarów za 
100 tysięcy jednostek oksfordskich 
na 3,25 dolara) i ma dalszą ten- 
dencję zniżkową. Penicylinę sto- 
suje się dziś w szeregu chorób we- 
wnętrznych, zakażeniach central- 
nego systemu nerwowego,.w cho- 
robach dziecięcych, skóry, w chi- 
rurgii, położnictwie, chorobach 
dróg moczowych, uszu, nosa, gar- 
dła, oczu, jamy ustnej i w denty- 
styee. Po penicylinie spodziewa- 
my się, iż pozwoli ona na wytę- 
pienie w świecie plagi chorób we- 
nerycznych. 

Penicylina nie niszczy jednak 
wszystkich bakterii, Bakteriolo= 
gowie dzielą drobne ustroje na 
dwie kategorie, według próby, 
wynalczionej przeż duńskiego fi- 
zyka Grama. Penicylina niszczy 
mikroby, reagujące pozytywnie 
na próbę Grama, jest jednak nie- 
szkodliwą dla mikrobów reagują- 
cych negatywnie. Do tych należą 
mikroby gruźlicy, kataru kiszek, 
gorączki tyfoidalnej oraz infek- 
cje ram. 

Dwa uczeni amerykańscy, Waks 
man i Woodruff, stwierdzili, że 
organizm glebowy t. zw. „strep- 
tomyses griseus“; coś między bak- 
terią i grzybami wydziela sub- 
stancję nieszkódliwą dla organiz- 


Ostry gwizd przerwał ciszę. 

„SS* patrzyła z zawiścią na 
Twoje iskrzące oczy, na mogi re- 
ce, piersi, — na włosy, Tak, Da- 
rin, włosy Twe były zbyt piękne. 
Zakryłyśmy oczy, gdy wyjęła no- 
życe. Klęczałaś na podłodze. szlo 
chajac ... Kiedy wyszła. wziełyś- 
my Cię na ręce i zaniosły na lóż- 
ko. Któraś związała Ci z szalu 
turban błękitny, inną przyniosła 
swój chleb. P 

Zostałaś tej nocy z nami. Mat- 
ka czekała na C'ebie do rana. 

Leżałyśmy obok siebie. Blok 
zamilkł, Pamiętasz? 

— Dabranoc, Darin, 
„Lakko nocz, erce“ — 
— Opowiedz mi o swej matce. 
Ja nie mam matki. 
A któż jest z tobą. Darin? 
To cudza mama, serce moje 


— 


] Mówi. że ma gdzieś córkę, taka 


jak ja, ale nie wie, gdzie ona. 
w którym lagrze. Pomaga mi. 
dzieli się wszystkim, bo może 
tam gdzieś — ktoś jej córce po- 
może. 

—Czy twoja mama jest Serbią? 

— To Polka, 

Pamiętasz tę chwilę, Darinko? 

Leżałaś obok cichutko. a ja 
szeptałam Ci o mojej matce. O 
tem, że jest też gdzieś, niewia- 
domo gdzie. w jednym z wielu 
obozów .. Że nie wie o mnie 
nic.. Że zresztą Mie może wie- 
dzieć, bo wzięłam obce nazwis. 
ko... I że nie wiem. czy ma ko- 
goś, ktoby ją kochał i był zawsze 
w pobliżu. 

— Gdyby choć miała taką Da- 
rin, jak Ty —. 


a Ld 


s 

A potem przyszło to najokrop- 
niejsze, Tygodnie przemijały. 
wlokąc się aż do bólu, Przyszedł 
luty. Alarm spędził nas wszyst- 
kie na dół. Tysiąc kobiet w ma- 
łej piwnicy. Drzwi zamkniete na 
klucz. Za drzwiami „post“ z ka- 
rabinem. Trzy tys'ące samolotów 
amerykańskich sypnęło pierwsze 
bomby. Nie wiem, kto nas roz- 
dzielił. Pamiętam tylko szarpnię- 
cie, ciemmość, huk i wrzask ty- 
siąca kobiet. Trzymałam się pœ% 
drygującej ściany  wyczuwając 
obok przewalający się w ciemnoś 
ciach tłum, tratujący, zdziczały, 
opętany strachem. I osaczony 
ścianami... 


Potem runał sufit. Zrobiło się 
nieco ciszej. Potem padały bom- 
by, dziesięć metrów, dwa metry 
ode mnie, Blasi: i ciemność, wy- 
cie i sekundy ciszy. fosfor kapią- 
cy. lejący się z góry soplami 
wielkimi jak pieść — och, Darin 
— to było potworne. 

Wlokłam zranioną nogę po ja- 
Kichś belkach. kłąkałam się po 


mu ludzkiego, a zwalczającą sze- 
reg mikrobów, reagujących nega- 
tywnie na próbę Grama m. in. 
na gruźlicę. Próby przeprowadza- 
ne na morskich świnkach dały 
znakomite rezultaty. Dziś maso- 
wo eksperymentuje się to w 16 
tysiącach szpitali w samej Ame- 
ryce. Niestety nowy ten środek, 
„Streptomecyna* jest kosztowny. 
Trzymmiesięczne leczenie gruźlicy 
kosztuje około 3 tysięcy dolarów. 
Jest jednak nadzieja, że taksamo 
jak to młało miejsce z penicyliną, 
przy wzroście produkcji, ceny te 
spadną. Dziś już „streptomecyna" 
leczy następujące choroby: gorącz 
kę króliczą, zapalenie dróg mo- 
czowych, zapalenie nerek, peche- 
rza, pogrypowe zapalenie mózgu, 
zapalenie otrzewnej, zapalenie 
płuc i zakażenie krwi. 

Wojenna medycyna amerykań= 
ska może poszczycić się wynale- 
zieniem szeregu szczepionek prze: 
ciwvirusowych. Modnymi i nie- 
zwykle szeroko stosowanymi w 
lecznictwie są preparaty „sul- 
foamidowe". Do cudownych le- 
karstw w czasie wojny należy 
„palndryna', znakomity środek 
przeciwko malarii, „rutina“ 
środek przeciwko wysokiemu cis- 
nieniu krwi oraz wspaniały sro- 
dek „amigen”, który ma podobno 
leczyć gruntownie wrzody żołąd- 
ka i-dwunastnicy w ciągu trzech 
do czterech tygodni i który usu- 
wa już bóle w ciągu pierwszych 
24 godzin. 

Szeroko stosowane są także 
kwasy aminowe, które pozwalają 
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rupieciarniach fabryki, uciekâ- 
łam, uciekałam, uciekałam, — 
wszystko było ucieczką, Hale bez 
podłóg, hale objęte płomieniem: 
gorejące schody, przepastne 7% 
kieś otchłanie, czarne, przerażść 
jące. odsłonięte stopom w ostat- 
niej sekundzie — — i nagle t3 
piwniczka z węglem, u wylotu 
schodów. Z dolu fosfor, ze wszyst 
kich innych stron płomienie. A 
tu cisza — i maleńkie okno u 60% 
ry, na plac. Za minutę będzie tu 
śmierć, żrąca żywym ogniem. 
minutę, jeśli nikt nie usłyszy wó* 
łania, 

Czyjaś ręka zrzuciła mi koQ 
część koca. Druga część zahaczył5 
się o zwaloną maszynę za oknem. 

Nieznana ręka podała mi życie. 

Podciągnęłam się w górę, prze- 
czołgałam pod stosem maszyn. PO 
gruzach, deskach, gwożdziach 
przez krew, Blokowa Meri ryczś” 
ła pomocy. Była bez nóg. Żyw 
trupy wlokły się wśród gruzów: 
czarne, popalone, krzyczące: 
sto kroków dalej stał komin, T8- 
czej jego zwęglone resztki, do0* 
koła rumowisko. Tam ogień sko 
czył robotę. Za tym kominem 
zastałam Ciebie, 


Siedziała skulona na ceglie, 7 
oczyma wbitymi w pożar, w 0l- 
brzymie płonące miasto. 

W nieruchomości źrenic łunam 
rozpalał się obłed, 

— Darin, słyszysz mnie? D3- 
rin! -— 

Osmalona ręką wzniogłań KU 
niebu. ° 

— Patrz, jaka piękna krew. ja- 
ka piękna śmierć! Jaka wspania” 
ła śmierć! — 

Rzuciłam Tobą na cegły. Bilam, 
krzyczałam. błagałam. 1 wów” 
czas rozplakałaś sie. 


-— Mama umarła. Serce moje: 
za mnie umarła, Zasłoniła mnie 
sobą. „SS“ biła w nas z karab" 
nu, Zasłoniła mnie, zasłoniła 7T | 
— —. Nasze zabiły „S5“ .. LE” 
żały obok siebie —, Tyle krwii 
A mamą dała mi to — dla córki- 
Weź, tyś Polka, prędzej «odszu” 
kasz. — 

Wzięłam w rękę woreczek. 7 
Darin nachyliła się nade mną. , 

— Mówiła, że jej córce t07 
pewnie ktoś pomoże. — 

Z woreczka wypadł list. Jede” 
z listów do córki. Znajome, dr” 
bne pismo. Ten jedyny list 4” 
szedł. 

W tej chwili cały świat zaw 
Hł się wraz ze mną, 


k 

Nie wiem, gdzie jesteś dzik. 
Darin. Ale dziękuję Ci za te 
list, I dziękuję Ci, żeś mnie „a 
czes bezprzytomną odwlokła £ 
bezpieczniejsze miejsce, Te" 
gdzie zostawiłaś matkę, nie 70 
stało nic — nic — nic. 

A to była moja matka, parin: 


na utrzymanie chorych, nie y” 
gących jeść z powodu chorób 
łądka, w stanie dobrego 537 
poczucia. Taki chory dostaje « 
wiem swój kotlet wieprzowy 
formie płynnej, w zastrzyku pg 
teiny przyswajalnej, bez poś 
nictwa żołądka, przez krew. 

Dla chorych umysłowo, jat 
Bzcza na schizofremię, zajaśm! 
również w czasie wojny, nadziej 
na wyzdrowienie. Ameryk i0" 
podpatrzyli bowiem stary, Mg 
wy sposób leczenia u India e, 
Południowej Ameryki jadem aA 
żowym i obecnie tym jadem I€ j- 
własnych chorych w swych 
talach. Jest to jeszcze jeden anit 
wód tak częstego nawiasy cy” 
nowoczesnej medycyny do pati 
tradycji i doswiadczeń medyč 
ludowej. | 0 

„World News Servis" Aon eg? 
pm środka zapobiegaWw 

leczącego zapalenie płuc 
zastrzyków, działających pre 
blisko rok, afr" 

Każda niemal fachowa © are 
kańska gazeta przynosi jakie” so- 
ae z CE 3 „ 

ukcji nowych lekarstw, a 
wania nowych, doskonalszych y 
tod wyżywienia. „ 

Wszystkie te osiagniecia, gd- 
skano w drodze licznych 80 
czeń, powodując się miłościa mi” 


człowieka. Niemcy, mimo ty) 
lionów różnych doświadczeń gh 
nionych na ludziach w ral 


nie wykazali się żadnymi 


tatami, które by przyniosy 
ulgę cierpiącej ludzkości 
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Ultradźwięk w formie, w jakiej 
€cnie może być wytworzony, za 
Ja królika z odległości 100 me- 
z” Tak jest obeonie. Ale co bę- 
e w przyszłości? Czy uitra- 
niy z" nie stanie się bronią przy 
4h wojen, nie zagrozi światu 
al Jak bomba atomowa, lub sta- 
e się od niej groźniejszy? 


z, Uczeni, nawet niezupełnie wta- 

mniczeni w przebieg i rezultaty 

„ychczasowych badań, wahają 
2 odpowiedzią. 


ŚMIERTELNE PROMIENIE 


Trzeba by sięgnąć aż do zawa- 
dot się murów w Jerycho, aby 
, Tzeć do pierwszych śladów u- 
cia dźwięku, jako broni wojen- 
Ludzie ginęli od dźwięku 
Bo syren, zapadali na ta- 
lag ii choroby z powodu od- 
drgań. nawet, ale nieustannych 
U 
Jegi 


ltradźwięk tymczasem znany 
od niedawna. Siła jego dzia- 
siły . nieskończenie większa od 
ku, zwykłego słyszalnego dźwię- 


mie okryta jest jeszcze w dużej 


She 


rze tajemnicą. Jednakże już 
enie zarysowują się straszli- 
możliwości jego zastosowania. 


Reo a 


Biblioteka Uniwersytecka 


Przedstewzięć Instytutu Slaskie- 


gol września ub. roku istnieje 
ir Wrocławiu Koło Zwłązkn Bi- 


aj ZY i Archiwistów, na 
p którego stoi p. Zofia Go- 


„Omska, Dzieli się ono na kilka 
„"KCJi i odbywa miesięczne posie- 
WE naukowe. 
»v lecie 1946 r. miała miejsce w 
Bibliotece Came] oka 
wystawa druków polskich, 
ŚRanych na Dolnym Śląsku, 
ezten WRO został tu zakończony 
ski w gzIęCZNY kurs bibliotekar 
brali którym jako wykładowcy 
x Riny zia] głównie bibliotekarze 
Akiego oteki Uniwersytetu Poznań 
leksan, A dyrektorem prof. dr. A- 
Cele tem Birkenmajerem na 
; Słuchaczami kursu byli 
biosgę wszystkim pracownicy Bi- 
= Uniwersyteckiej, a następ 
szolineum, Politechniki, Le- 
ziej i Miejskiej. 


Zarna 
Wroc czyć należy, że na terenie 
tażąją p sich ch uczelni 
Uniw 3 równorzędne Bibliotekł: 
hani SYtecka dla wydziałów hu- 


, ġo, prawnego, rolni- | 
Mig, nauk przyrodniczych, Bi- 


Lekarska pod kier. zna- 
gy storyka medycyny prof. 
h ń a Ziembickiego dla wydzia 
tnaryjjcznEBO, medycyny wete- 
. Ayp FINE oraz studiów specjal- 
farmacji, wychowania fizy- 

l stomatologii — w końcu 
eka Politechniki pod kier. 


AR zeta Twerdochleba, jaka 


w ije i jednoczy wszystkie 
Wydz”, Politechniki, oraz tzw. 
Gum Wspólny, obejmujący stu 
datr matematyki, fizyki, chemii i 


BOLĄCZKI 


w 
Wys. P?SÓb wysoce niestety nie- 
Wergyt zaJacy jest Biblioteka Uni 
kinya Ka zasilana dubletami z 
Drewd  bibHotek krajowych. Z 
kiem Wie życzliwym stanowi- 
kovn zrozumieniem jej wyjąt- 


i potrzeb, spotkała się do- 
Shao tylko w Poznaniu (dyr. 
Narod 


Wi, WA, dyr. Wierczyński) oraz 
slowa 

w ml 
SR 


tsi 
Zona ału przez siebie zabezpie- 
przesortowanego przy 


Y własnych środków bez ża 

ch subwencyj. 

kr. zujące ustawodawstwo 

ch cie nadsyłania egzempla- 

Nie z Wiązkowego w praktyce 
d najmniejszych rezulta-- 


wy z myśl istniejących przepi- 


dyr. Gródek). Nie uwzglę- 
potrzeb Biblioteki Wro- 
— natomiast Biblioteka 


Q 
Wz 


jest fakt. że Bibllataka naj 
łatą „ków otrzymuje z Ku- 
Blazej, kregu Szkolnego Wro- 

Mostas > Nowości — aby nie 


Bo pr 


ostu 


"R 


I ŻYCIE) 


majer), w Warszawie (Bibl.' 


3 1 ek 


groźna broń przyszłości 


Robotnicy fabryk, produkują- 
cych samoloty o napędzie reak- 
tywnym, podczas dokonywania 
prób z maszynami, wytwarzają- 
cymi niesłyszalne dla ucha ludz- 
kiego dźwieki, są dziwnie niespo- 
kojni. Podlegają oni niemal stale 
„bombardowaniu“ ultradźwieka- 
mi, nie odczuwając tego zresztą. 
Niebezpiecznymi stają się one do- 
piero wówczas, gdy skoncentro- 
wane są niejako w pęk promieni. 

Normalnie uitradźwieki rozpra- 
szają się we wszystkich kierun- 
kach. Lecz skoro skieruje się je 
w postaci wspomnianego właśnie 
peku promieni ze specjalnej bro- 
ni, wówczas mogą — jak dotych- 
czas — zabić Królika. 

Ultradźwieki działają na tkan- 
ki żyjące. Zasadniczym elemen- 
tem broni dźwiekowej jest zwy- 
czałny kryształ kwarcowy, pod- 
dany gwałtownemu drganiu, w 
wąskiej przestrzeni, z otworem 
w jednym kierunku. Broni tej nie 
wypróbowano dotychczas na czło 
wieku. Doświadczenia, poczynio- 
ne podczas wojny ì ich rezultaty. 
| osłonięte są jeszcze tajemnicą po- 
dobną do tej. jaka otaczała radar 
czy bombę atomową. Trudności 
w użyciu aparatu tkwi głównie 


(Dokończenie ze strony 3-63) 


łacze się do firm wydawniczych 
2 prośbą o dary. 

Brak zorganizowanej dostawy 
bieżących wydawnictw nie jest je 
dyną bolączką Biblioteki, Z chwi- 
lą bowiem gdy nadzieje na uzy- 
skania we Wrocławiu połoników 
zawiodły — przed kierownictwem 
Biblioteki Uniw. wyłonił się pro- 
blem spolszczenia istniejącego 
księgozbioru i dostosowania go 
do potrzeb polskich — jako naj- 
bardziej nie cierpiący zwłoki. Os- 
solineum rozwiąże bowiem ten 
problem tylko częściowo, dając 
ze swych odzyskanych dotychczas 
zasobów jedynie piśmiennictwo o 
literaturze polskiej i historii pol- 
skiej. 

Biblioteka Uniwersytetu Wro- 
cławskiego, która należy dziś pod 
względem ilości tomów do naj- 
bogatszych w kraju, a z drugiej 
strony jest najbardziej zdewasto- 
waną, bywa także najbardziej po 
macoszemu traktowaną, Najlep- 
szym dowodem tego jest fakt, że 
w kończącym się dwuletnim okre- 
sie istnienia — nie otrzymała do- 
|tąd dosłownie ani jednego grosza 
ma zakup polskiej literatury nau- 
, kowej. Wszelkie prośby i podania 
| dyrekcji pozostały bez odpowie- 
| dzi. Na plenarnym posiedzeniu Ra 
dy Książki przy Ministerstwie O- 
światy we wrześniu 1046 r., pow- 


w ustaleniu, przynajmniej na ra- 
zie — pola „obstrzału* ultradźwię 
kami, które mogą objąć inny a 
w każdym razie większy teren 
aniżeli się przewidywało. 


NIETOPERZ — PROTOTYPEM 


Oczywiście nie ma żadnych ta- 
Jemnice, jeżeli chodzi o same ultra 
dźwięki, jako (takie. Każdemu 
wiadomo z nauki fizyki, że ucho 
ludzkie wraźliwe jest jedynie na 


drgania. których częstotliwość za. 


wiera się w pewnej skali. Poza 
tym istnieje cała gama drgań dla 
ucha niedostrzegalnych. Przyrod- 
nicy utrzymują, że np. gardło pta- 
ka drga w dalszym ciągu po wy- 
daniu najwyższego  słyszajnego 


tem w kierunku szerokich uszu, ; 
zwiniętych w trąbkę. Echo zmie- | 
nia się z taką dokładnością, w za- | 
leżności od odległości przeszkody, 
że nietoperz nie omyli się nawet 


na jeden milimetr. j; 


Opierając się na tych obserwa- 
cjach. zwlaszcza na charaktery- : 
stycznym zjawiskn u nietoperza. 
wyprodukowano zpecjalny sparat 
za pomoca którego odkrywano ło- 
dzie podwedne podczas wojny. 
Okręty zostały zaopatrzone w a- 


| paraty, wytwarzające ultradźwię- 


i 


dźwięku, a także. że człowiek sły- . 


szy zaledwie połowę 
świerszcza, gdyż pozostała część 
drgań należy już właśnie do dzie- 
dziny ultradźwięków. 

Wiadomo jest również, łe nie- 
toperz może latać w ciemnościach 
nie natrafiając nigdy na najmniej 
szą przeszkodę. Dzieje się to dzię- 
ki temu. że „wypuszczą“ on z 
końca swego pyszczka pęki ultra- 
dźwięków o niezwykłej czystości 
drgań. Gdy natrafią one na jakąś 
przeszkodę, odbijają się z powro- 


zięto jednomyślnie uchwałę, zwró 
cenia się do Centralnego Urzędu 
Planowania (Fundusz Odbudowy 
Nauki Polskiej) o udzielenie Wro- 


śpiewu , 


'|nia ławio ryb morskich. Używa 


cławskiej Bibliotece Uniwersytec- | 
kiej wydatnej subweneji na zakup; 


polskich wydawnictw naukowych. 
Głos ten, jak i inne dotąd nie od- 
niosły żadnego efcktu. 


Budżet miesięczny Biblioteki 
jest minimalny, bo ograniczający 
się do kwoty 30.000 zł, z jakiej 


ipokryte być muszą wszelkie wy- 


datki rzeczowe, gospodarcze, ad- 
ministracyjne i naukowe. 

Dalszą dotkliwą bolączką jest 
brak personelu. W Bibliotece pra- 
cuje bowiem w tej chwili zaled- 
wie 15 pracowników naukowych 
i zupełnie niewystarczająca licz- 
ba funkcjonariuszów niższych, jak 
też bardzo szczupły, przeciążony 


ponad miarę, personel admini- 
stracyjny, 
Powiększenie zatem etatów, 


przyznanie nadzwyczajnej wydat- 
nej subwencji na zakup polskiej 
literatury naukowej, wreszcie 
zwiększenie budżetu — oto naj- 
ważniejsze warunki, bez spełnie- 
nia których Biblioteka nie będzie 
mogła odegrać tej roli, jaka przy- 
padła jej w udziale, a pionierska 
ciężka praca, nie wyda należytych 
owoców. 


| kiej Brytanii korzysta się z apa- 


/ ratów ultradźwiekowych przy ba- 


ki w kierunku dna marskiego i 
rejestrujące echo odhiiane przez 
ukryte w morzu przedmioty. | 


Możliwości zużytkowania ultra- | 


dźwięków nie są ograniczone je- ; 


dynie do okresu wojny. 


POKOJOWE ZASTOSOWANIE | 
Schick. młody inżynier w Mel- 


bonrne odkrył. że kilkosekundo- 


we działanie nitradźwieków. wy- | 
chodzących z broni dźwiekowej. | 
powndułe śmierć nafwr"strzymał- | 


szych mikrobów. Inż. Schiek koń- 
czy obecnie konstrukcje nowego 
aparatu. który znajdzie, jego zda- 
niem zastosowanie przy steryli- 
zacji mleka. 


Ultradźwieki będą mogły rów- 
nież być użyte w chirurgii, zastę- 
pując nóż chirurgiczny, do przy- 
spieszania emułsji oliwy. w pral- 
niach przy usuwaniu brudu itd. 


Aparaty ultradźwiękowe służą || 


obecnie w rybołówstwie do śledze 


się ich również do odkrywania 
głębin morskich. 


Ostatnio stwierdzono, że pro- |. 


mienie ultradźwiękowe przenika- 
jąc stal pozwalają na stwierdze- 
nie najmniejszych skaz nawet w 
sztabie grubości siedmiu metrów 
i więcej. W kolejnictwie w Wiel- 


daniu osi wagonów. 


Pokojowych możliwości zastoso 
wania ultradźwięków jest daleko | 
więcej, trudno było by je wszyst- |. 
kie wyliczyć. Najbliższa przy- 
szłość pokaże, czego dobrego mo- ; 
żemy sie jeszcze | 
tej dziedzinie, a także jakie ewen 
tualne niebezpieczeństwa mogą 
nam grozić. (a-€8) 


l 
Í 


spodziewać w. 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


Lapończycy = koczowniczy 


SZCZED 


północy 


Lapończycy, przebywający w górzystych okolicach pólnoc- 
nej Szwecji, obchodzili ostatnio uroczyście piątą rocznicę 
założenia wyższej szkoły dla dorosłych. Szkoła ta została za- 
łożona w Jokkmokk, w wiosce położonej w kręgu polarnym, 
w roku 1942, przez towarzystwo misyjne, które roztacza 


opiekę nad Lapończykami, 


drówkach dzikie pustkowia 
Jednym z zadań szkoły jest 
lapońskiej. 


tym dziwnym koczowniczym 


szczepem, przemierzającym od wieków w bezustannych wę- 


północno-zachodniej Szwecji. 
utrzymanie antycznej kultury 


Uzdolnient Lapończycy wtajemniczają swych 


młodszych rodaków w arkana rodzimej sztuki ł rzemiosła, 


które są dzięki temu ocalone 
systematyczną naukę języka 
hodowit renów itp. Jednym 
w szkole, jest rachunkowość, 


od zapomnienia. Prowadzi się 
lapońskiego, kurs racjonalnej 
z przedmiotów, wykładanych 
przystosowana do potrzeb ko- 


czowników. Ogólna ilość Lapończyków w Szwech nie prze- 
kracza 8000, a ilość wychowanków szkoły w Jokkmokk wy- 
nosi dotychczas 95 osób. 


W uroczystościach w Jokkmokk wziął udział dr Izrael 
Ruong, inspektor szkół dla koczowników w SzwecH. Ośtwiad- 
czył on przy tej okazji, że koczownictwo w ostatnich latach 


ogromnie się zmodyfikowało. Dawniej każda rodzina zajme- 
wała się sama swoimi renami, które pasty się oddzielnie od 
innych stad. Obecnie hodowla renów odbywa się kolektyw- 
nie. Jest to wielka oszczędność pracy t czasu. Kobiety nie 


muszą pomagać mężczyznom 


w pilnowaniu stada 1 mogą 


pozostaweć s dziećmi w swoich przejściowych osiedlach, zaj- 


mując się inną, lżejszą pracą. 


Życie Lapończyków modernizuje się także i pod innym 


względem. Władze szwedzkie przeprowadziły nakładem wiel- 
kich kosztów kilka linij telefonicznych i przewody elektrycz 
ne do paru wiosek, gdzie pewna część Lapończyków zamiest- 


kuje na stała. 


Młody Lapończyk, Aslak Partapuoli, skonstruował sam 
małą przenośną stację nadawczą i otrzymał od rządu pozwo- 
lenie na przeprowadzanie doświadczeń z dziedziny radiofonii 
w górach. W wiosce Ammanas została zainstalowana stacja 
odbiorcza, która przejmuje nadawane sygnały i komunikaty. 
Innowacja ta może mieć ogromne znaczenie dla wszystkich 
hodowców renów. Będą oni mogli porozumiewać się ze sobą, 
komunikować ważne spostrzeżenia, wzywać pomocy w razie 


wypadku lub choroby ttp. 


MUZYKA ROSYJSKA 


w Berlinie 


Beriin jest miastem, które w 
pełni zdołało odzyskać kulturalny 
kontakt ze światem. Istnieje tutaj 
stały proces przenikania między 


Pelargomnie 
wdzięczna ozioha balkonów i ogrodów 


Pelargonia jest niewątpliwie naj- | dni tylko silnie i często zraszać, a 
częściej hodowaną rośliną donicz= | nie podlewać. Gdy się przyjmie — 


kową, ze względu na jej wybitną wytrzymuje 
o silnych, | 


dekoracyjność. Piękna, 
mięsistych liściach i obfitym barw- 
nym kwieciu — zdobi okna, skrzyn= 


, kt balkonowe, rabaty 1 kwietniki 


w ogrodzie. Dzięki tej właśnie 


ioliotece Szkoły Wyższej Han wszechstronności w zastosowaniu 1 


odporności na złe warunki atmo- 
sferyczne — zdobyły sobie pelargo- 
nie pierwszorzędne stanowisko w 


tomów obdziela kraj z | rzędzie roślin hodowanych w domu 


i małym, ogródku. 

Do najbardziej popularnych na- 
leżą: 

Pelargonia angielska (pelargonin 
grandiflora — wielkokwieetsta) w 
pełnym rozkwicie przypomina aza- 
lię. Jest ona najbardziej wrażliwa 
na dobrą ziemię i do rabatów ogród 
kowych można ją przesadzać tylko 
podczas tzw. dobrego lata, a więc 
ciepłego, ale o pogodzie zmiennej, 


przemieszaną 2 
"piaskiem 1 krowim nawozem. Za- 
| aadniczo pełargonia lubi słońce i 
wilgoć w tym samym stopniu, ale 


zupełnie w tyle kupuje po przesadzeniu jej w dobrze wil- 
za gotówkę, lub ko- | gotną ziemię należy przes pierwsze 


najbardziej upalne 
słońce. Rozmnaża się ją z niezbyt 
mięsistych sadzonek, przy czym z8- 


'korzenia się dość trudna. 


Pelargonia szkarłatna (p. zonale) 
— jedna z najstarszych roślin do- 
niczkowych, trzyma się jednakowo 
dobrze w doniczce jak w rabacie 
ogródka, gdyż jest od angielskiej 
znacznie wytrzymalsza. Lubi miej- 
sca Błoneczne, ale ziemi nie wyma- 
ga przenawożonej, bo wówczas ro- 
śnie silnie, ale kwitnie słabo. Jako 
ziemię dajemy mieszankę ze starej 
ziem! inspektowej, liściowej t gno- 
ju, z przewagą piasku zarówno w 
skrzynkach balkonowych, jak w 
ogródku. W ogródku  pelargonia 
szkarłatna nie znosi ziemi podmo- 
kłej, więc trzeba albo urządzić "re- 
ny, albo wyrzec się pelargonii. 


Pelargonia bluszczowa (p. pelta- 
ta) jako wrażliwsza i delikatniej- 
sza może być stosowana do skrzy- 
nek balkonowych w stanowiskach 
cieplejszych 1 zasłoniętych, gdyż 
wymaga więcej ciepła niż zonale. 
Aby się lepiej rozgałęziała, trzeba 
wczesną wiosną przycinać lichsze 
pędy, a w miarę ich wzrostu zacypa- 


trywać w paliki. Podlewać należy !i białę. 


obficiej niż zonale i w dni słoneczne 
silnie spryskiwać. 

Najlepszym gatunkiem do hodow- 
h wyłącznie doniczkowej lub bal-' 
konowej jest pelargonia niska, gg- 
tunek zwany „Madame Seleray", 
albo „Reidland" — fioletowa. Zie- 
mię stosujemy jak dla gatunku zo- 
nale. Pstrolistna, o cieniutkich ło- 
dygach i delikatnych listkach jest 
dobra jako obwódkowa na balkonie 
i większych doniczkach wspólnych. 

Pielęgnacja pelargonii polega na 
podlewaniu, usuwaniu przekwitłych 
kwiatów i zwiędłych Náci (przez ca- 
ły rok), przycinaniu i dokładaniu 
nawozu (w miarę potrzeby) wcze- 
sną wiosng. Na grupy dzieli się je 
zależnie od ich charakteru, wzrostu 
i budowy kwiatu. Niskie, silnie 
krzewiące się gatunki to: „Rubin“, 
„Zurich” i „Urania łososiowa”, do 
wyższych, nie krzewiących się na- 
leży „Meteor“, „Maksym Kowalew- 
ski“ (jedna z najpiękniejszych od- 
mian w kolorze cynobrowo-szkar- 
łatnym, jasnym) i „Anna Frost“ — 
karminowa. 

Jeżeli chodzi o estetyczne Tozsa- 
dzenie pelargonii w ogródku — na 
dalsze plany należy stosować kolory 
jaskrawsze, czerwone i cynobrowe. 
na najbliższe łosoziowe, złote, Żółte 
wp 


duchowymi prądami państw oku- 
pujących, a istotą niemieckiej 
sztuki. Przy tym konfrontuje i 
porównuje się nie tyłko niemiec- 
kie z niemieckim, ale i francuskie 
2 rosyjskim czy anglo-amerykań- 
skim i odwrotnie. Konkurencja 
wzmaga i dodaje polotu osiągnię- 
ciom w tym kierunku; wszystkie 
grupy tego międzynarodowego 
obszaru kulturalnego pragną Za- 
dziwić i zaimponować najlepszy- 
mi dziełami i reprodukcjami. O- 
pera państwowa i radio berlińskie 
zyskują specjalnie na tej troskli- 
wości. 


Ostatnie tygodnie życia mu-| 


zycznego w Berlinie stoją pod 
znakiem muzyki rosyjskiej. Ze- 
szłej jesieni Chór Państwowy i 
Kwartet Państwowy im. Beetho- 
vena z Moskwy oraz pianistka 
Nina Jemeljanowa byli niemał 
codziennym tematem rozmów Za- 
interesowanych kół. _ Ostatnio 
znów nazwiska czterech wybit- 
nych solistów nie schodziły 
z ust berlińskiego świata muzycz- 
nego. Byli nimi: pianista Lew O- 
borin, wiolonczelista Fedor Lu- 
zanow, sopran koloraturowy Ire- 
na Maslennikowa i tenor Siergiej 
Lemeszcew. Występy gościnne tej 
czwórki ciewzyły się ogromnym 
zainteresowaniem, nie tylko że 
względu na nich samych, sle tak- 
że z okazji wykonanie nowego 
rosyjukiego dzieła, „Koncortu For 
tepianowego" Arama Chaczaturia- 
na. Nazwisko tego kompozytora 
zyskało nawet większe znaczenie, 
niż nazwisko Szostakowicza. 
Armeńczyk Chaczaturian Jest 
kompozytorem radykalnym, nie 
tyle w swej Suicie Nr. 1 z Baletu 
„Gajena* — jest ona bowiem ra- 
czej muzyką rozrywkową i wa- 
riacją na temat Tańców Poło- 
wieckich Barodina. — ale na 
pewno w wydanym w r. 1846 Kon 
torcie fortepianowym. Jest to dzie 


fo pod każdym względem orygi- 


, nalne, NOWOCŁESNE W fe 
tepianowej i ork mame 
i śmiałe, jak zdrowa niewypaczo- 
na natura. Dysonanse brzmią or- 
| panicznie — nigdy kurczowo. czy 
,wymuszenie; instrumentacja bar. 
| dzo swoista i nawet w fortissimo 
| nie przybiera form zgłełkiiwych. 
Oborin gra ten Koncert z rytmics 
nymi zawiłościami z poäziwo g0- 
|dną precyzją i bez jednego fal- 
szywego tonu. W niesłychanie 
plastycznych pasażach i skalach 
oddaje wszystkie rodzaje uđe- 
rzæń — tryska z nich niepowetrzy 
manie naprzód dąłąca żywotność. 

Obok tego świetnego pianisty 

uczczono też Luzanowa jako mi- 
strzą wiolonczeli. Doskońała tech- 
nika palców i smyczka tego %0li- 
sty, nie mogła jednak zatrzeć 
wrażenia pewnego braku osobl- 
stej interpretacji. 

| Jak zawsze, tak | tym razem 

jnałbardziej podobali się pubiicz= 

ności śpiewacy.  Maslennikowa 
posłada głos na miarę międzyna- 
rodową. Jej sopran w jasnych, 
wysokich tonach wywiera oibrzy- 
mie wrażenie. — Swą lekką tech- 
nika, gsiętkością frazy, tworzy 
czarująca osobietość, zdolną pod- 
bić i fascynować wszystkich, Le- 
rneszew, który zrobił oszałamia- 
jącą karierę — z chłopca wiej- 


| 


skiego na pierwszego lirycznego 
tenora — falsetuje co prawda 
mocno, posiada jednak piękną 


barwę głosu, Oddaje on Jakiś 
bolesny wyraz, który dał mn mo- 
¿liwość odtworzenia nawet Stu- 
bertowskiego „Katarynierxa*. 
Wspomniana para śpiewaków 
rozumie się bardzo dobrze w ču- 
etach, a w „Traviacie* Verdi'ega 
osiągnęła doskonalą harmonię 


kj 


Z punktu powiedzieć trzeba, że 
pierwsza w tym roku wiosenna 
rewia mody w Katowicach „Dla 
pań i panów“, mimo zwodniczego 


. tytułu, przeszła nieomal całkowi- 


= 


cie pod znakiem pań. Panie z Ko- 
ła Miejskiego Związku b. Więź- 
niów Politycznych były jej orga- 
nizatorkami, dla pań przeznaczo- 
ne były w znakomitej większości 
demonstrowane modele, panie w 
przytłaczającej liczbie zajęły wi- 
downię i tłumy pań z goryczą. w 


> sercach odeszły od wysprzeda- 


nych — na kilka dni przed rewią 
-— kas. Panowie mieli skromną 
liczbę garniturów, bielizny, jeden 
czy dwa płaszcze, no i... wielkie 
możliwości płacenia rachunków 
xa modele pań. 


Trudno było by w ramach spra- 
wozdania wymienić wszystkie go- 
dne omówienia modele. W sumie 
w dziedzinie płaszczy, kostiumów 
1 futer bezkonkurencyjną była 
firma „Saba“, najciekawsze, nie- 
szablonowe modele sukienek fe- 
prezentowała Spółdzielnia Absol- 
wentek Państwowej Szkoły Prze- 
mysłowej „Strój“. Kilka ładnych 


Zachodni“, 


Nowosielski, „Dziennik 


Niebieski płaszcz wiosenny, przy- 

brany nurkami, o ciekawych li- 

niach, podkreślonych  śtebnów- 
e kami. 


Piekny model biatego, sportowego 
płaszcza. Można go nosić z pa- 
skiem, lub bez. Na uwagę zastu- 
gują wielkie kieszenie z miechamit. 


TERCER 


g 


Elegancki szary kosttum, z kołnierzem marynarskim, cieka- 
wie zakończonym z przodu. Na klapach rozcięte kieszonki, 
Taką samą wypustką wy- 


podkreślone barwną wypustką. 
kończone były kieszenie przodu. 
my „Saba“, demonstruje artystka 


Fot. Nowosie]jski, „Dziennik Zachodni”. 


U góry — suknia z francuskiego 
jedwabiu, model „Haliny“, poni- 
żej — suknia z samodziału weł- 
nianego żółtego, o ciekawej kon- 
strukcyjnie kieszeni w szwie bocz 
nym, podkreślonej barwnym mo- 
tywem figuralnym. Model „Stro- 
ju". Demonstrują artystki Teatru 
im. Wyspiańskiego, pp. Radłow- 
ska i Bielska. 


| modelt pokazała pracownia „Ha- 
lina", efektowne kapelusze pocho- 
gjziły od p. Pawłowskiej. 

Rewia podzielona na trzy czę- 
ści pokazywała wszystkie możli- 
we metamorfozy „dla pań“ od ra- 
na do wieczora, w domu, na uli- 
cy, na plaży, na sportowo, space- 
rowo, bałowo itd. 

Z sukien „domowych* bardzo 
wdzięczny był model „Haliny* 
granatowy, zapięty dwurzędowo 
na cztery złote guziki, wąski w 
-talii i pomysłowo poszerzony w 
dzwon u dołu. Ta sama firma za- 
prezentowała poza tym w dziale 

|sukien, piękny, również granato- 
wy model, rozkloszowany cieka- 
wie na przodzie. 


W modelach „Stroju* uderzało 
wybitne piętno artystycznej indy- 
widualności. Znać było, że nie są 
kopią z najlepszego nawet żurna- 
lu, ale własnym opracowaniem 
obowiązujących w danym sezonie 
kanonów. Z pięknych sukienek, 
komponowanych przez graficzkę, 
p. Marię Ksykównę, wymienić 
trzeba pcza modelami, pokazany- 
mi na zdjęciach, suknię w kratę 
z wełnianej chusty, z marynar- 
skim białym kołnierzem i kiesze- 
niami w szwach, podkreślonymi 
białymi plisami. Czerwone kot- 
wice zdobiły efektowną całość. 
Nie mniej ciekawa była suknia w 
kolorze wrzosu, z samodziału weł 
nianegó, ozdobiona tak lansowa- 
nymi za granicą kwiatami w for- 
mie epoletów, guzików i paska. 
Efektownym wykończeniem mo- 


Wszystkie trzy modele fir- 


Garść szczegółów | 
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o modzie 


»Dla pań 


i panów«|§ 


deli „Stroju“ były pantofle i san- 
dałki dostosowane do całości, czę- 
sto z tego samego materiału, 0- 
pracowane przez rzeźbiarkę, p. 
Wiesławę Piszczekównę. 

Z kostiumów prawdziwym ar- 
cydziełem był model „Saby“, sza- 
ry, przerabiany poprzecznie bieg- 
nącą nitką. Kołnierz z tyłu mary- 


narski, ciekawie do przodu prze-, 


chodzący w klapach, miał rozcię- 


Fot. Nowosiejski, „Dziennik Zachodni". 


Piękna suknia wieczorowa, z kra 

jowego jedwabiu, o rytmicznym 

układzie draperii w kierunku pio- 

nowym i peziomym, ozdobiona 

kwiatami w kolorzę sukni. Model 

spółdzielni „Strój“, demonstrowa- 
ła p. Olga Bielska. 


te kieszonki, podkreślone czerwo- 
ną wypustką. Takie same wykoń- 
czenie kieszeni przodu (krój!) two 
rzyło w sumie efektowną i ory- 
ginalną całość. Nie mniej piękne 
były: kostium sportowy tej sa- 
mej firmy, dalej biały, efektow- 
ny płaszcz, — jak i modele futer. 

Najmniej może ciekawa były w 
sumie modele plażowe. - Oryginal- 
ny, lecz wywołujący najbardziej 
krańcowe sprzeczne zdania, był 
trzyczęściowy model „Stroju* w 
dużą kratę, w którym po zdjęciu 
bolerka z kapuzą, spódniczkę za- 
kładało się na rdłalona jak gunię, 
by wreszcie odsłonić białą płó- 


-| cienną bluzkę i szorty, zapięte dla 


utrzymania ładnej linii nie na 
bokach, lecz w środku przodu i 
tyłu. 


€ 
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A teraz sens „moralny“ rewii, 
wszystkim paniom do wiadomo- 
ści. Modna linia sukien: dół wą- 
ski, m zastosowaniem pewnych 
poszerzeń w górnej części, talia 
zaznaczona przez dopasowanie 
sukni. Podrzucenia na ogół nie- 
stosowane. Suknie jedwabne ma- 
ją częste partie drapowane na bio 
drach i górnej części, w okolicy 
ramion i dekoltu. Długość sukni 
— mimo zagranicznych wymogów 
6—7 cm poza kolana — tylko za- 
krywająca kolana. Długość reka- 


wów — w sukniach o charakte- | 


rze francuskim zakrywająca ło- 
kieć i w jego okolicy wyraźnie 
zwężona, w sukniach sportowych 
— powyżej łokcia. W szczegółach 
wykończeń technicznych — sto- 
sowanie zakładek, szczypanek, dy- 
skretnych kieszeni w szwach kon- 
strukcyjnych. 

Płaszcze i kostiumy bardziej 
wcięte w talii, w spódniczkach 
kostiumowych i płaszczach dół 
bardziej prosty. We francuskich 
modelach sute rękawy (bufiaste), 
rzecz w ubiegłym sezonie niespo- 
tykana. Puszyste futra dotąd bar- 
dzieł luźne, obecnie wcięte. W 
futrach różne długości: 3%, %, T/s, 
łączenie poszczególnych parfii fu- 
tra z materiałem. : 

Rewia wywołała w kobiecym 
świecie wiele wrzawy, której e- 
cha odbiły się nawet na łamach 
prasy. Powiedzieć trzeba jasno, 
że niewatpliwie wielki wysiłek 
organizatorów, jak i firm, które 
dały z siebie maksimum możliwo- 
ści, osłabił improwizatorski i bez 
przemyślenia poprowadzony spo- 
sób na- prędce skleconej imprezy. 
To było widoczne dla każdego. 
Nie wydaje stę jednak słusznym 
pogląd, by teatr nie był miejscem 
dla urządzania pokazów mody. 
Szekspir i Wyspiański mielt już 
czas przyzwyczaić stę do niejed- 
nej anomalii, gdy z tejże sceny 
toczył stę dialog płytkich, kaso- 
wych sztuczydeł i pokazywane 
były (choćby ostatnio w „Tańcu 
księżniczki”) różne partie gołego 


ciała. Tłumny udział kobiet na. 


rewii nie jest dowodem tylko pta- 
sich mózgów i płytkości. Były tam 
nie tylko rozpróżniaczone elegant 
ki, ale masowo nauczycielki i u- 
ezenice szkół zawodowych, samo- 
dzielne rękodzielniczki, właści- 
cielki małych warsztatów z Ka- 
towie i okolicy, dla których re- 
wia jest praktyczną, poglądową 
lekcją dobrego smaku i pomysłów. 


I dla tych właśnie względów, 
dla wykształcenia mas kobiecych 
w odczuwaniu estetyki linii, kro- 
ju, zdobnictwa, harmonijnego ze- 
stawienia kolorów, dla nauczenia 
dobrego smaku, należy rewię w 
przyszłość urządzać” właśnie w 
najobszerniejszym pomieszczeniu, 
jakimi są katowicki Teatr i Fil- 
harmonia, a dać tylko odpowied- 
nią oprawę i inteligentne objaś- 
nienia. Jeśli przysłowiowa Pary- 
żanka — ta z masy, nie wyżyn 
wykształcona na wzorach 
swych wielkich domów mód, jest 
światowym synonimem elegancji 
i smaku, to dlaczego nie mamy 
podciągnąć do pewnej kłasy i na- 
szych kobiet? 

Wojna nauczyła nas niesłycha- 
nie dużo i pokazała, że gdy trze- 
ba, kobiety potrafią zachować od- 
powiednią postawę. Wojna skoń- 
czyła się już dwa lata temu i te 
same kobiety chcą wrócić do nor- 
malnego życia. A wyrazem do- 
świadczeń, zebranych z lat woj- 
ny i obecnej rzeczywistości nie 
jest rozchełstana koszula i byle 


"Technika ma gros 


` 
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Obsługa fot. Associated Press dla „Dziennika Zachodniego": 
Po trzyletnich pracach nad konstrukcją samolotu, mającego 10%” 


wijać szybkość 1600 km na godz. 
Ministerstwa Lotnictwa zostały o 


prace te, na rozkaz brytyjskiego 
becnie wstrzymane. Samolot tem 


opracowany niemal w- 90 */e, oznaczony jako „M 52“, posiada kom” 


binowany napęd trzech rodzajów: 


normalny motor, napędzany TOPi 


naftową, drugi — turbinowy i nowe urządzenie, zwane „Athodyta' 
będące specjalnego rodzaju komorą spalinową. Urządzenie to nada d 
maszynie ostateczną szybkość. Pilot zajmuje kabinę odosobnion 
którą można w razie potrzeby wyrzucić z samolotu za naciśnięciem 
rączki i przy pomocy spadochronu bezpiecznie lądować. — Zdję 


górne przedstawia próbny model 


y. 


„Jeden z najnowszych typów 4-motorowego bombowca amery 
po dwa motory odrzutowe gazowo-spalinoy* 


skiego, posiadającego 
} pod każdym 


„M 52“, dolne — jego wnętrz 


Keystone przez Foto SAT: 
ykań 
skrzydłem. ; 


a şi $ 


Keystone przez Foto SAP: 


Nowoczesny sposób przetaczania wagonów kolejowych za pph 
rozkazów telefonicznych, wprowadzony na stacji Triage de Tra 


we Francji, posiadającej wszelkie ostatnie zdobycze techniczne: 


Nowoczesna nastawnia kolejow:. 
Telefoniczne polecenia otrzymuje 


Keystone przez Foto 3 


a na stacji Triage de Tr 
zwrotniczy za pomocą. 


4 


Ter 
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DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


47 Konkurs rozrywkowy z nagrodami 


Część IL 


47 konkurs rozrywkowy składa się z 
zadań, zamieszczonych w numerach 
18, 16, 17 i 18 „Świat i Życie". Każde 
zadanie jest punktowane, t. zn. za jego 
Pozwiązanie przyznaje się odpowiednią 


ilość punktów. Zwycięzcami konkursu 
zostaną Czytelnicy którzy zdobędą naj- 
większą ilość punktów. Prezwidzianych 
jest 12 nagród. 


6. REBUSIKI — pkt, 1 
(uł. Wazd.) 


sopran 


1. ZARCIK — pkt. 1 
(uł. A. Rafińska) 


Do figury poniższej należy wpisać 32 
Wyrazy pięcióliterowe według podanych 
Aaczeń, Początek każdego wyrazu leży 
na kręgu środkowym, czyli każda grupa 
czterech wyrazów ma wspólną literę po- 
Czątkową, a każda grupa dwóch wyra- 
= ma drugie litery również wspólne. 
Miejsce wpisania pierwszego wyrazu 
jest dowolne, byleby zaczynało się na 

oczątku grupy. Ostateczne rozwiązanie 
Zagądki odczytać w kierunku ruchu 
azówek zegara na kręgu zewnę- 

m. Do zdania tego, jako jego zakoń 
czenie dodamy odczyt kręgu środkowe- 
80. Początek odczytania proszę znaleźć. 

A enie wyrazów: 1. Herb, mający 
Mekjerę na czerwonym polu, 2. rodzaj 
4 muzycznego, 3. rodzaj chmury, 

-« pomieszczenie dla bydła, 5. jednostka 
Monetarna europejska, 6. zdanie, 7. ska- 
U r okresu kredowego (z-ż), 8. nieu- 


SEEESEEEEEEEEN| 
SZULUJGBBBOEGGO 
ZEBEGWBAGSBSAA 
SHELUBEBSBEBAB 
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$. ZAGADKA PAJĘCZA — pkt. 4. 
N (uł. 


Sęp) 


chwytny wpływ, wywierany przez oso- 
bę lub rzecz, 9. część cyrku, 10. owoc 
południowy, 11. rzeka w południowym 
Tyrolu i północnych Włoszech, 12. go- 
spodarz góralski (wspak), 13. protektorat 
brytyjski w Afryce Wschodniej, 14. ptak, 
wydzielający nieraiłą woń (wspak), ł5. 
pałac turecki, 16. część stroju liturgicz- 
nego, 17. pospolite określenie diabła, 
18. wysoka czapka ułańska, 19. zimno, 
20. inaczej oddaj cześć, chwałę, 21. o- 
braz w obrządku wschodnim, 22. zato- 
pione okręty (wspak), 23. inaczej żąda, 
błaga (wspak), 24. bogini asyryjska, 25. 
biblijny Jakub był bratem... , 26. cugle 
lejce (wspak), 27. jest w kinie, 28. zespo- 
ły (np. jeździeckie), 29. Rezydencja lu- 
dzi możnych, 30, choroba skóry, 31. po- 
winna mieć panna na wydaniu, 32. 
wielki ogień. 


9. ROZSYPANKA — pkt. 6 
tal. R. Maetwiejczułę 


Sadanaście syteb z ponttszych 28 trzy- 
Siarowych sylab uporządkować w ten 
sposób, by pierwsze litery dały nam 
imię ; nazwisko jednego ze współcze- 
Mych poetów polskich. Następnie do 
każdej sylaby dodać jedną z pozosta- 

jedenastu sylab, łącząc za pomocą 

Dowiędniej litery z sylabami począt- 


kowymi, tak by tą drogą powstało je- 
denaście asiedmioliterowych wyrazów. 
Litery łączące dadzą rozwiązanie — ty- 
tuł utworu tegoż poety. 

ALB ICA DIA EFA ETY GER INW 
IZO JUP LIC MAN NIK REK RTY 
RUS TAP TER UBI NER UGA UGU 

WER 


10. LOGOGRYF — pkt. 3 
(uł. Z. Hryniewiecki) 


W pole figury wpisać litery tak, aly 
utworzyło się dziesięć wyrazów o poda- 
nym znaczeniu. Litery oznaczone krzy- 
żykami, czytane z góry na dół, dadzą 
rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. Imię 
męskie, 2. malowniczy układ szat, 
3. wielbłąd, 4. palisada, 5. rozporządze- 
nie, zarządzenie, 6. pracownik labora- 
torium, 7. kolonia portugalska w Afry- 
ce, 8. rzemieślnik, 9. zgromadzenie za- 
konne, 10. chaber. A 


Rozwiązania powyższych zadań będą 
uznane w wypadku nadesłamia ich w 
terminie do dnia 5 maja 1947 roku. 

* 

Rozwiązanie zadań z numeru świą- 
tecznego „Dziennika Zachodniego": 

1. Rebus; Życzymy wszystkim naszym 
czytelnikom Wesołego Alleluja. 


2. Krzyżówka szkieletowa: 


3. Kryptogram: Adam Miokiewicz. 
4. Szarada: Święta Wielkanocne. 


Odpowiedzi Redakcji 


Z. Pisarski: Witamy w rodzinie eza- 
radziarskiej. Terminu nie przesuniemy. 
L, Konopiński: Na życzenie pańskie 
przeprowadzaliśmy  skrupulatne obli- 
czenia. „Staroświecką maszynę" Toz- 
wiązało dokładnie 88 osób, czyli 66,6% 


"wszystkich szaradzistów, biorących u- 


dział w 46 Konkursie rozrywkowym. 
Z. Kisielnioki: Nie zgadzamy się x Pa- 
nem. Użycie cyfry jest użyciem cyfry, 
a niczym więcej, ani mniej. Nie jest 
żadną różnicą czy cyfrę użyto w wy- 
kładniku, czy jakkolwiek ineczej. To, 
że symbol pierwiastka kwadratowego 
nie wymaga użycia cyfry, jest w tym 
wypadku naszym czystym zyskiem, ale 
bymejmniej nie argumentem w dyskusji 
czy cyfra, użyta w wykładniku, jest ey- 
fra, czy nie. Proszę naprawdę dać sie 
przekonać, że wykładnik też jest cyfrą. 
W sprawie prenumeraty prosimy zwnó- 
cić się wprost do Administracji. T. Klim 
czak: Był to błąd drukarski. Winno być: 
32 równa się pięć piątych plus pięć pią- 
tych wszystko razem do piątej potęgi, 
a 37 równa się sumie dwóch piątek, po- 
dzielonej przez pięć i podniesionej do 
piątej potęgi plus pięć. Bez uraz zawsze 
chętnie służymy wyjaśnieniami, spec- 
jalnie kiedy sami zawinimy. K. Żelazo: 
Dziękujemy za list, Załączniki nie do- 
tariy do nas. Albo poczta, albo ekspe- 
dycja u Pana szwankuje. Trzeba upo- 
mnieć maszynistkę! C. Jankowekt: Nie 
ma Pan racji, że ze „Ślimaka-koników- 
ki“ nie nie wychodzi. Dotychczas Pan 
jest odosobniony w tym twierdzeniu, jak 
również i w mierozwiązaniu. 
kowski: Zupełnie słusznie. Boli nas te 
wszywtio jeszcze bardziej, niż Pana, bo 
Pan z tym cię styka rez na tydzień, a 
my ciągle. Bardzo wdzięczni będziemy 
za wszelkie uwagi o błędach, niedocią- 
gnięciach 1 doborze materiału. Chcieli- 
byśmy nasz kącik doprowadzić do ta- 
kiego poziomu, by stał się prawdziwą 
roarywką dla szerokich mas naszych 
Czytelników, 


M. Mer- 


Przeczytajcie 


dzieciom... 


JANINA WAZLOWA 


Dary dla wiosny 


„Krawczyku, krawczyku, 
dla kogo uszyłeś 
zieloną sukienkę?" 


„Sukienkę zieloną 
kwieciem przystrojoną 
szyłem — dla wiosenki.,. 
Przyszła taka biedńa, 
smutna i zmarznięta —— 
nawet nowej sukni 

nie miała na święta..." 


„Szewczyku, szewczyku, 
zróbże dla wiosenki 
trzewiczki kwiatowe!“ 


„Krzewiczki 2 sasanak 
słońcem wyzłacańe — 

są właśnie gotowe! 
Płakała wiosenka 

w Święta Wielkanocne — 
że nosi trzewiczki 

z liści zeszłorocznych...“ 


„To ja — ze śnieżyczek 

i z żółtych pierwiosnków — 
wianuszek uplotę! 

Niech miła wiosenka 
przystroi w wianeczek 
warkocze swe złote! 


Wianeczek na głowę, 
trzewiczki kwiatowe, 
zielona sukienka, 

toż dary! Mój Boże! 
Ucieszy się może — 
ta nasza wiosenka ..." 


WŁADYSŁAWA PASZKOWSKA 


W polu 


Jedzie polem pług, 
za pługiem brona, 
a za broną skaczą wróble 
i kroczy wrona. 
*ćwir, ćwir, ćwir, ćwir, ćwir! 
powiem, Grzela, ci, 
że ta glista doskonała 
co ją brona wyorała! 
kra kra, kra kra, kra! 
i pędraki dwa, 
nie podgryzą juź korzeni 
gdy się pole zazieleni, 
gdy zaszumi łan, 
zapłać, Grzela, nam! 
ćwir, ćwir, ćwir, ćwir, wiesz, 
i wróbelkom też! 


JÓZEF BARANOWSKI 


Podsłuchy wiosenne 


Któż to wygrywa na piszczałeczce 
z polnej wierzbiny? 

Słyszysz, jak polem, słoneczną łąką 
piosenka płynie? 


Któż stroi miedzę w białe stokrotki 
i w pierwszą zieleń? 

I kto polanę leśną w śnieżyczki 
pierwsze ubielił? 


I taki powiew płynie od lasu 

i pieśń radosna — 

To w sercach dzieci słoneczne hymny,. 
wygrywa wiosna... MEL 


" 
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RYBY TEŻ MAJĄ SERCE... HISTORIA MYŚLIWSKA 


-— Trzeba mu dać ten but na pocie- 
chę za to, że nic w ogóle nie złowił... 
(„Toura Tour) 


HISTORIA O RUGBY DLA WA- 
RIATÓW — Ależ to moja kaczka! 
— Widzi pan, ona miała taki dziki wygłąd.., 


s < di: f e 3 = | n : pay: | ; („Paysage“) 
i E i WYTŁUMACZYŁ ` PIERWSZE NURKOWANIE 
— Wiesz ty co? Widzę, że będziesz mógł u mnie dzisiaj zostać na obiedzie. 2 | maa ŚR 
Í (s Paysage“) PE —— EZ 
SPODOBAŁO śą: | oi R | | i i ; 


— Ale ędzie się pan 
z pysznia, jak on zechce to kopnąć... 1 
(„L'Os Libre“) 


Z ŻYCIA ZWIERZĄT 


-— Cóż pan tak się przemyka pod — Pslakość = upełnie zapomnę: 
ścianami? Ukrywa się pan? : iem, Jakie należy wykonać ruchy, 

— Nie, tylko mam dziurę w spod- aby wypłynąć na t 
miach... („Le Chrochet") („L'Os Libre”) 


W NIEBIB 


` — Cóż to robicie moje dziatki? 

— A mo nic mamusiu, bawimy się w 
; serdelki... 

— Widza pan, ja chołałem te vksplodujące cygara zachować na urodzinowe („LiHumour*) 
przyjęcie u mnłe dla gości, ale one tak świetnie smakują..! | 


COMA MALARSTWO NOWOCZESNE 


ARGUMENT 


mę > 
-—- Bardzo panią proszę o nieruszanie 
«ię; chcę uchwycić jak największe po- i i wi 
dobieństwo ... — No tak, jesteś teraz zakatarzony! A tyle razy œ stę mówiło, debyś A 
i A 


PM 


(„Opera“) ohodził z domu bez aureoli! Carre 


NAJLEPSZY SPOSÓB 


— Tak, podeszwy są rzeczywiście z tektury, alo z tektury przedwojennej: 
; x („Carrefour“) 


: | | pen 
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